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DOM OSIEDLE MIESZKANIE
MIESIĘCZNIK @ ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA REFORMY MIESZKANIOWEJ

Zakres potrzeb, których zaspokojeniu służy mieszkanie, bywa bardzo rozmaity 

nietylko w  różnych krajach, czasach i poglądach , a le dla różnych osób i warstw  lud­

ności w  tym samym czasie i kraju. Innym celom służy mieszkanie pracującego w  do­

mu, t. zw . samodzielnego rzemieślnika lub chałupnika, innym mieszkanie rodziny, w któ­
rej zarów no maż jak i żona cały dzień poza domem spędzać muszq.

C o raz  częstsze rozpowszechnienie rodziny tego typu spowodowało krańcow y po­

gląd na mieszkanie jako w yłącznie „dormitorium" —  miejsce do span ia , do którego nie­

tylko rodzice, a le i dzieci ca ły  dzień spędza jące  w  ochronkach, szkołach, św ietlicach, 
raz na dzień tylko, wieczorem w raca ją .

Uznane dziś w  Sowietach za  kontrrewolucyjne komuny mieszkaniowe i kilka prób 

Einkuchenhaus, domów o jednej dla wszystkich lokatorów kuchni, są przykładem reali­

zacji tego w  chwili obecnej zarzuconego poglądu, który, na zupełnie innym poziomie 

potrzeb, ma swój odpowiednik w  luksusowych, stałemu zam ieszkaniu służących hote­
lach St. Zjedn. Am. Półn. N ie w idząc bynajmniej w  tym kierunku rozw iązań którebyś- 

my uw ażali za  najlepsze, musimy jednak stw ierdzić, że życie  odpow iadające wymogom 

kulturalnego człow ieka, w  mieszkaniach najtańszych da się zo rgan izow ać tylko dzięki 

wyelim inowaniu wielu zw iązanych  z  mieszkaniem funkcji poza szczupłą i ograniczoną, 

ze względu na maximum taniości, przestrzeń m ieszkalną, przy jednoczesnym najlep­

szym technicznie sposobie obsłużenia potrzeb, których zaspokojenie ma w  dalszym c ią ­
gu miejsce w  mieszkaniu. W yn ika  stąd konieczność tworzenia z  mieszkań najtańszych 

osiedli dostatecznie dużych, by zarów no urządzenia wspólne jak uzbrojenie technicz­

ne mieszkań mogły zna leźć gospodarczo najlepsze rozw iązan ie . G ran icą  rozmiaru 

tych osiedli powinna być możność taniej, n iezbiurokratyzowanej administracji tych 

urządzeń wspólnych, które sam orząd lokatorów może urządzić lub eksploatować ta­

niej, a przedewszystkiem lepiej niż to w danym wypadku lub wogóle uczynić może S a ­
morząd gminy.

W  mieszkaniach najtańszych można dobrze mieszkać tylko w  gromadzie.
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Rys. 315. Centrum Osiedla Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej zajmuje gmach centralny kotłowni, 
pralni, kąpieliska i sali koncertowo-teatralnej.

K. O LSZEW SKI

U R Z Ą D Z E N I  
D O M U  M I E S

Do czasów  wojny św iatowej budownic­
two mieszkaniowe niemal w yłącznie  spo­
czyw ało  w  rękach prywatnych kap ita li­
stów, których jedynym celem było osiąg­
nięcie maksymalnego zysku i najkrótsza 
am ortyzacja włożonego kapitału. Szybki 
rozwój przemysłu, a zatem i miast, spowo­
dow ał duży popyt na m ieszkania, co po­
budziło kapitał pryw atny do masowej, li­
chej budowy.
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A W S P Ó L N E  
Z K A L N E G O

W  tych warunkach nie było miejsca, ani 
na racjonalne rozplanowanie i urządzenie 
m ieszkania ze względu na funkcje w  nim 
w ykonyw ane, ani tem bardziej na organi­
zow anie urządzeń gospodarczych i spo­
łecznych jakie obecnie znajdujem y w no­
woczesnych osiedlach mieszkalnych.

Plan dawnego mieszkania tak był po­
myślany, aby  w  kuchni skupić wszystkie 
funkcje gospodarcze.



Rys. 316. W. S. M. Susznia kulisowa w pralni 
centralnej.

Najmniejsze mieszkania robotnicze, nie 
majace wydzielonej kuchni, były poprostu 
pozbawione najkonieczniejszych wygód, o 
które nie troszczył się ani w łaściciel, ani 
za leżny  od niego architekt.

Urzqdzenia wspólne w  dawnych do­
mach, wyłgcznie gospodarcze, zostały na­
rzucone z zew nątrz przez w ładze admini­
stracyjne.

Najstarszem urządzeniem wspólnem dla 
domu zbiorowego była studnia, a potem 
nakazany ustęp i miejsce na nieczystości.

Poza wymienionemi urządzeniam i daw ­
ny dom posiadał trzepaki i wspólny strych 
na suszenie bielizny. Innych urzqdzen nie 
stworzył ani nie rozwingł.

Dopiero budowa osiedli mieszkalnych 
przez instytucje społeczne jak spółdzielnie, 
gminy i zak ład y ubezpieczeń społecznych 
skierowała na nowe tory zarów no pro­
blem planu samego m ieszkania, jak i 
urządzeń wspólnych w  całym domu, czy 
osiedlu.

N iem ały przytem wpływ  w yw arli leka­
rze higjeniści, propagujqc w mieszkaniu 
słońce i powietrze.

Ekonomiczne rozplanow anie, urzqdze­
nie i w yposażenie typu mieszkania małe­
go o niskiem komornem stało się najważ- 
niejszq kwestjq budownictwa mieszkanio­
wego, najtrafniej rozw iqzanq w dużych 
blokach mieszkalnych. Aby małe mieszka-

Rys. 317. Sala z balj ami i maszynami do prania 
w pralni W. S. M.

nie było tanie a jednocześnie wygodne i 
w ystarcza jace  przy swej szczupłej po­
wierzchni użytkowej, trzeba było wynosić 
z  niego pewne funkcje i urzqdzenia na ze ­
w nątrz. Zastąpienie natrysku czy wanny 
w każdym lokalu zbiorowem kąpieliskiem 
jest koniecznością, a le usunięcie prania do 
wspólnego, wyposażonego pomieszczenia 
jest postępem i ochronq mieszkania przed 
w ilgocią.

Zastosowanie powszechne ogrzew ania 
centralnego wyrugowało piece, wprowa- 
d za jac  jako nowe urzqdzenie —  central­
ne kotłownie.

W  ten sposób w  nowoczesnem osiedlu, 
jakiego przykład dać może u nas W a r­
szaw ska Spółdzielnia M ieszkaniow a, cen­
trum osiedla zajmuje gmach wspólnych 
urządzeń jak : centralna kotłownia, pralnia , 
kąpielisko, w arsztaty mechaniczne i sala 
teatralna (p. rys. 315 i 324).

Stare urzqdzenia gospodarcze jak np. 
śmietniki, ulepszono w  nowych osiedlach 
szwedzkich przez budowę wewnętrznych 
kanałów , odprow adzających  śmiecie do 
specjalnych pieców [p. rys. 328), a podwó­
rzowe trzepaki zastqpiono kamerami z  wy- 
ciqgiem powietrznym.

Poza urzqdzeniami wspólnemi o ch a­
rakterze gospodarczym osiedla spółdziel­
cze stworzyły nowe pomieszczenia i urzq­
dzenia społeczne.
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Rys. 319. Przedszkole w Osiedlu W. S. M.Rys. 318. Sklep Spółdzielczy w Osiedlu W. S. M.

W prow adzen ie  do mieszkań słońca i 
powietrza rozszerzyło stare podwórze 
„studnie" do rozm iarów i wyglądu dzie- 
dzińców-ogrodów, nowego wspólnego 
urządzenia dla m ieszkańców, a przede­
wszystkiem dzieci (p. rys. 321 i 323).

N a dziedzin iec wielkiej kolonji miesz­
kaniowej w yb iegają  codziennie setki dzieci, 
w re życ ie , które trzeba skierować na od­
powiednią drogę, ab y  uniknąć niszczenia 
własności społecznej i zapew nić małym 
mieszkańcom zdrow e warunki. W  ten spo­
sób powstały p iasecznice, brodzianki, 
św ietlice, przedszko la , boiska sportowe. 
W  Szw ecji w  każdym domu mieszkalnym 
spółdzielczym  przeznacza  się specjalny 
lokal na sale zab aw o w e dla dzieci.

W  domach spółdzielczych organizują 
się i powstają spółdzielnie spożyw ców , a 
w ięc sklepy i jadłodajnie społeczne (p. 
rys. 318], a nawet pralnie spółdzielcze. 
Czesk ie  spółdzielnie m ieszkaniowe lokują 
w  swoich domach spółdzielnie pracy jak 
p iekarnie, wędliniarnie i t. p.

Kilkuletnie istnienie osiedli m ieszkanio­
wych w ykaza ło , że ich wspólne u rządze­
nia w iążą  się organicznie z  mieszkaniem 
i są jego koniecznem uzupełnieniem.

Przechodzimy teraz do szczegółowego 
opisu urządzeń ogólnych i rozw ażenia z a ­
sad , którym powinny one odpow iadać. Z a ­
czynam y od urządzeń gospodarczych.

Pralnie.
Spraw a pralni da się sprow adzić do 

trzech rozw iązań , eliminujących pranie w 
m ieszkaniach:

1. W ielk ie pralnie mechaniczne, w yrę­
cza jące  całkow icie w  pracy gospodynie, 
prowadzone jako przedsiębiorstwa. Pral­
nie takie przyjmują bieliznę brudną, a 
zw raca ją  zupełnie wykończoną przez w ła ­
sny personel.

2. Pralnie w yposażone w  maszyny z a ­
stępujące w  dużym stopniu pracę ręczną, 
w  których jednak gospodynie w ykańcza ją  
same pranie bielizny.

Personel pralni obsługuje tylko m aszy­
ny i utrzymuje porządek.

3. Pomieszczenie przeznaczone na p ra­
nie bez maszyn, lub też posiadające ma­
szyny obsługiwane ręcznie.

Typ pralni wielkich nie należy do z a ­
gadnień interesujących aktualnie budow­
nictwo mieszkaniowe. G d yb y  był rozpo­
wszechniony na szeroką skale , jak to z a ­
początkowuje się w  Anglji, to pranie prze­
stałoby być funkcją gospodarstwa domo­
wego, a tem samem w  domach mieszkal­
nych nie trzebaby budować pralni, ani po­
mieszczeń na pranie.

W  naszych warunkach gospodarczych 
takie rozm ieszczanie jest jeszcze dalekie 
od realizac ji i powstają do rozpatrzenia 
dwa następne sposoby urządzan ia prania. 
Sam w ybór typu pralni jest dosyć prosty. 
W  osiedlach, liczących już od 400 miesz-
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Rys. 320. Piaskownica na tarasie II. Kolonji W.S.M.

kań pralnia powinna być wyposażona w 
maszyny, rugujące pranie ręczne. W  osie­
dlach mniejszych musi w ystarczyć samo 
pomieszczenie.

W ybór taki podyktowany jest kalku la­
cja kosztów eksploatacji.

Pralnia zm echanizow ana wym aga fa ­
chowego personelu i w iększego nakładu.

W yposażen ie  pralni zm echanizowanej 
składa się z następujących urządzeń:

Balij z  kadziam i zamokowemi.
M aszyn pralniczych do gotowania i 

płókania bielizny.
W irów ek do odciągan ia wody z  bie­

lizny.
Suszni mechanicznej.
Magli z  napędem elektrycznym .
Prasowni, albo t. zw . kalandrów  do 

prasowania bielizny stołowej, pościelowej, 
chustek i ręczników, a wkońcu

Stołów do prasow ania i że lazek .
Znane są dwa rodzaje rozplanowania 

lokalu pralni.
W  pralni W arszaw sk ie j Spółdzielni 

M ieszkaniowej istnieje następujące ugrupo­
wanie maszyn i czynności. W  jednej sali 
ustawiono: balje lastrykowe, kadzie zamo- 
kowe, w irówki i maszyny p ra ln icze ; w  dru­
giej magle, kalander i stoły do prasow a­
n ia ; w  trzeciej w reszcie susznie.

W  szwedzkiej spółdzielni mieszkanio­
wej w Sztokholmie jest inne ugrupowanie,

Rys. 321. Brodzianka na dziedzińcu IV. Kolonji 
W. S. M.

które w ydaje  się nawet praktyczniejszym , 
jeżeli chodzi o pralnię lokatorską. W  ma­
łych kabinach, zaopatrzonych w  w yciąg 
powietrzny, mieści się balja , kadź, m aszy­
na p ra ln icza ; w hallu, z  którego wchodzi 
się do kabin, ustawiono wirówki i za insta­
lowano susznie. M agiel i stół do praso­
w an ia  ustawiono w  odpowiedniej wielkości 
kabinie. Przy obu typach konieczny jest 
oddzielny pokój odpoczynkowy dla p iorą­
cych, z  kuchnią gazow ą do odgrzew ania 
posiłku.

Dobrze funkcjonująca pralnia powinna 
być rozplanow ana na jednej kondygnacji.

Dosyć trudno jest ustalić stosunek jed­
nych urządzeń do drugich w  pralni loka­
torskiej. W  żadnym wypadku nieda się 
tu zastosow ać norm z  pralni prowadzonej 
jako przedsiębiorstwo.

W ydajność urządzeń i maszyn kompli­
kują takie czynniki jak :

a) nierówne kw alifikacje p iorących, a 
co zatem idzie dłuższe pranie ręczne, a 
krótsze gotowanie w  maszynie, p ra ln icze j;
b) różne proporcje pranej zaw sze  oddzie l­
nie bielizny przez poszczególne praczki, 
często po kilka kilogram ów, gdy w yd a j­
ność maszyny dochodzi do 25 kg., c) nie­
jednolita frekwencja piorących w  ciągu ro­
ku, a nawet m iesiąca.

N a podstawie kilkuletniej obserwacji w 
pralni lokatorskiej W arszaw sk ie j Spółdziel­
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Rys. 322. W. S. M. Bibljoteka dziecięca.

ni M ieszkaniowej podajemy następujące 
normy:

N a 10 balij, na których można prze- 
prać w  ciągu doby około 360 kilogramów, 
p rzypada innych maszyn i u rządzeń:

1) 3 do 4 maszyn pralniczych o pojem­
ności od 20 do 25 kg.

(W  szwedzkiem rozplanowaniu na 1 ba- 
Iję p rzypada 1 m aszyna, co tłomaczy się 
większym użyciem m aszyny zam iast dłu­
giego prania ręcznego, inną organizację 
pralni i taniością maszyn w  kraju).

2) 1 do 2 w irówek o pojemności około 
18 kilogramów.

3) 7 do 10 kulis w  suszni parowo-po- 
w ietrznej, w której proces suszenia trwa

od 15 do 20 minut, a pojemność jednej ku­
lisy wynosi 5 kg. zaw ieszonej bielizny.

4) 1 magiel elektryczny o c iężarze  1 
tonny.

5) 1 kalander do prasowania o rozpię­
tości wału od U/ś cło 2 m.

Do obsługi pralni o podanej ilości ma­
szyn i urządzeń w ystarczy 1 mechanik z 
pomocnikiem, o raz pracow niczka przyjm u­
jąca  bieliznę, rozdzie la jąca  miejsca w 
pralni, o raz p row adząca kasę i statystykę 
pralni.

W  szwedzkiej pralni wobec dużej ucz­
ciwości narodowej i kultury organizacja  
jest znacznie prostsza i tańsza. O płaty , 
w ynoszące rocznie od mieszkania za le d ­
wie 8 z ł., płacą lokatorzy półrocznie.
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Rys. 323. Dziedziniec w IV. Kolonji W. S. M.

(Dochodzący mechanik konserwuje ma­
szyny, a kobieta w  oznaczonych godzi­
nach sprząta lokal i czyści urządzenia . 
Natomiast maszyny obsługują same p iorą­
ce, bez żadnej pozatem kontroli).

Pomieszczenie na pranie bez maszyn 
winno posiadać: piec z  kotłami do g rza­
nia wody i gotowania bielizny, balje i ka­
dzie zam okowe, susznię gazowo-powietrz- 
ną i magiel.
Kąpielisko.

W ychodzim y z  za łożen ia , że kąpiel po­
winna odbyw ać się w  mieszkaniu, w  któ­
rem trzeba w ydzie lić choćby najmniejsze 
pomieszczenie o powierzchni 2 m.2 na na­
trysk. N iezależn ie  winny powstawać du­
że kąpieliska gminne z  basenami pływac- 
kiemi, p lażam i i gabinetami na zabiegi 
leczn icze, jak to się dzieje np. w  każdem 
większem mieście czeskiem. Budowa kąp ie­
liska w obrębie domu czy  osiedla miesz­
kalnego jest koniecznością, zastępującą 
brak w anny lub natrysku w  mieszkaniu, a 
zatem winna być skromna i tania, zakro ­
jona w yłącznie na potrzeby mieszkańców 
domu czy osiedla.

N ajtaniej i najekonomiczniej w ypada 
urządzenie kąpieliska w jednym budynku 
z pralnią i kotłownią centralnego ogrze­
w ania .

Sale w yznaczoną na kąpielisko zabu­
dowuje się drewnianemi kabinami, w  któ-

Rys. 324. W. S. M. Sala koncertowo-featralna przy 
ul. Suzina.

rych instaluje się w anny i natryski. Środek 
sali pozostaje wolny i służy jako pocze­
kalnia. Boks powinien być zaopatrzony 
w  lustro, w ieszak i stołek. Podłogę w  ca ­
łej sali w ykłada się lekką składaną z d rze­
w a kratką. W  sali obow iązkow o trzeba 
za instalow ać wentylator w yciągow y.

Kotłownia centralnego o g rzew an ia .

W ielkość i urządzenie kotłowni za leżne 
są od systemu użytych kotłów i wielkości 
objektów, które mają być ogrzane.

N ajczęście j kotłownie urządzane by­
w ają  w  poszczególnych domach i lokow a­
ne w  suterenach. W  dużych osiedlach go­
spodarczo uzasadnionem jest wykonanie 
wspólnego urządzenia dla całego komple­
ksu, t. j. centralnej kotłowni, z  której gorą­
ca w oda, podziemnym rurociągiem izolo­
wanym , doprow adzana jest do nagrzew ­
nic (aparaty przeciwprądowe) umieszczo­
nych w  poszczególnych domach. Taki typ 
dzielnicowego centralnego ogrzew ania z a ­
stosowany jest w W arsz . Spół. M ieszkań. 
W  oddzielnym budynku o pow. 395 m.2 
umieszczone są kotły: Babcock - Z iele­
niewski (238 m.2), 3 kotły „Pakscha" (po 
125 m.2) i jeden parow y (100 m.2).

Instalacja ogrzew a 2011 izb, o po­
wierzchni 42.000 m.2. Średnie zapotrzebo­
w anie ciepła w  zimie wynosi około 3%  mi- 
Ijonów kal./godz.
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Rys. 325. Cieplarnia w Osiedlu W. S. M.

G a r a ż .
W zrost motoryzacji wym aga budowa­

nia g a raży  nawet w domach o małych 
mieszkaniach.

G a ra ż  winien być możliwie daleko od 
miejsca przeznaczonego dla dzieci.

Koniecznem jest w ydanie dla g arażu ją­
cych regulaminu, któryby zapew nił spokój 
mieszkańcom domu.

W  Szwecji i Danji buduje się garaże  
nawet dla rowerów.

W skazanem  byłoby przeznaczyć nie­
duże pomieszczenie na parterze dla p rze­
chow yw ania w ózków  dla dzieci, które 
mieszkają na w yższych piętrach.
Śmietniki.

Śmietniki w inny być szczelne, herme­
tycznie zam ykane i stosunkowo lekkie, aby 
można w ypróżn iać z  nich śmiecie bezpo­
średnio na w óz.

N ajpraktyczn ie jsze w  użyciu okazały  
się kosze b laszane w  kształcie w a lca , o 
pojemności 170 litrów, o w ym iarach : w yso­
kość 1 m., średnica 0,5. Kosze takie łatwo 
jest rozstaw ić w  podwórzu zda ła  od okien, 
a przytem równomiernie dla całego domu. 
Kosze powinny być opróżniane codzien­
nie, i oczyw iście zaopatrzone w  szczelne 
przykryw y.

N a 25 mieszkań w ystarcza ustawienie 
1 kosza.
Trzepaki.

W ad ą  trzepaków podwórzowych, jest 
to, że kurz rozchodzi się po dziedzińcu, na

Rys. 32ó. Ogród gospodarczy w Osiedlu W. S. M.

którym baw ią się dzieci, o raz w pada do 
mieszkań parterowych, sąsiadujących z 
trzepakam i, uniem ożliw iając otw ieranie 
okien.

Ponadto mieszkańcy, o ile trzepaki są 
stałe, nie przestrzegają dozwolonych na 
trzepanie godzin.

W arszaw ska  Spółdzielnia M ieszkanio­
w a zap row adziła  trzepaki rozbierane, któ­
re dozorca montuje tylko na czas dozw o­
lony. Pozatem osłonięto miejsca do trze­
pania gęstą skupiną krzewów . W  jednej 
z  kolonij ustawiono trzepaki na tarasie z 
obu stron budynku. U rządzenie takie oka­
za ło  się praktycznem, a niewątpliw ie hi- 
gjenicznem, izolując m ieszkańców od ku­
rzu i za razków . N a 50 mieszkań w ystarcza 
1 trzepak z dwoma poprzeczkam i.

Przechodzimy do urządzeń dla zaspo­
kojenia potrzeb kulturalno oświatowych i 
w ychow aw czych .

U rzq d zen ia  dla dzieci.

Jak  zaznaczyliśm y życie  dziec; w  du­
żym domu wym aga uregulowania przez 
ułożenie programu za jęc ia  na ca ły dzień. 
To zadan ie  w  sposób naturalny i autom a­
tyczny spełniają dobrze następujące in­
stytucje i u rządzen ia : a) szkoła i przed­
szkole, b) św ietlica, c) dziedziniec i boisko 
zab aw o w e, d) czytelnie dziecięce.

Szkoła wybiega poza ramy interesują­
ce budownictwo m ieszkaniowe, należąc
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do zadań  gminy i państwa. Natomiast 
przedszkole łączy  się ściśle z  domem zb io­
rowym, czy osiedlem mieszkalnem. Tery- 
torjalnie przedszkole może obejm ować du­
ży  dom, a niewątpliw ie tylko kilka w ięk­
szych.

Ze względu na w iek, bezpieczeń­
stwo dzieci i ich zdrow ie , przedszkole mu­
si znajdow ać sie blisko mieszkania. N ie­
normalnością są przedszko la , do których 
uczęszczają  dzieci z  całej W a rsza w y , jak 
np. tram wajowe. W  opisie przedszkola 
ograniczym y się tylko do szczegółów , do­
tyczących samego lokalu, pom ijając kwe- 
stje urządzeń w ychow aw czych .

Jako  przykład budowy najtańszej a 
jednocześnie odpow iadającej w ym aga­
niom higjeny dziecka i w ychow ania , poda­
jemy opis przedszkola W arszaw sk ie j Spół­
dzielni M ieszkaniowej. Budynek lekkiej 
konstrukcji o wym iarach 18 X  10 m. z a ­
projektowała arch. N . Jankow ska. Ściany 
a ż  do sufitu, za  wyjątkiem cokołu o w yso­
kości 60 cm., wypełnione zostały szkłem. 
W ew nątrz znajdują się dwie sa le , prze­
dzielone lekką śc ianką : : jedna o w ym ia­
rach ó X  10, a druga 10 X  12, z czego 
wyodrębniony jest pokój na kancelarję o 
powierzchni 13,2 m.2, o raz kuchnia do 
podgrzewania potraw . O grzew an ie  cen­
tralne. Budynek skanalizow any. Dokoła 
domku urządzono obszerny p lacyk, obsia­
ny traw ą i ogrodzony (p. rys. 319).

Jedzen ie dla dzieci p rzyrząd za  się w  
kuchni szkolnej i św ietlicowej, m ieszczącej 
się w  innym budynku.

Świetlica dla m łodzieży.

Świetlica przeznaczona jest dla mło­
dzieży od lat 9 do 14 i ma za  zadanie  or­
gan izow ać pracę i za b aw y  m łodzieży w  
godzinach pozaszkolnych przy współu­
dzia le  fachowych w ychow aw ców  i instruk­
torów przez:

a) zapewnienie m łodzieży odrabiania 
lekcyj we właściwym czasie i w  jaknajlep- 
szych warunkach, co jest wprost niezbęd- 
nem dopełnieniem małego mieszkania,

b] dostarczanie rozryw ek kulturalno-ar­
tystycznych, wyświetlaniem interesujących 
filmów, urządzaniem  audycyj muzycznych, 
pogadanek i pokazów  z  przezroczam i, in­
scen izacją , kursami rytmiki,

c) w zbudzanie zam iłow ania do przyro­
dy za  pomocą ogrodu szkolnego i zw ie­
rzyńca , o raz organizację w ycieczek,

d) prowadzenie w arsztatów  stolarskich, 
ślusarskich, radjotechnicznych, robót ręcz­
nych dla dziew cząt,

e] pożyteczne zab aw y , sporty i gry ru­
chowe na urządzonych boiskach.

W  tym celu potrzebny jest lokal, które­
go w ielkość za le ży  od ilości dzieci.

W  osiedlu żoliborskim W . S. M. dla 850 
dzieci i m łodzieży przeznaczonych zostało
8 lokali o powierzchni 480 m.2, zwanych 
„C zę śc ią  Społeczną". Przyczem lokale te 
rano wykorzystuje szkoła.

Bibljoteka dz iec ięca .

W ażnym  czynnikiem wychow aw czym ,
o czem nietrzeba przekonyw ać fachow ­
ców , są bibljoteki dziecięce.

Popularność tej instytucji potw ierdzają 
same dzieci. W  osiedlu W . S. M. na 480 
dzieci korzysta z  Bibljoteki w  w yp o życza l­
ni 250, a w  czytelni 300. Bibljoteka dziecię­
ca jest jednem z tańszych, a może naj- 
wdzięczniejszem  urządzeniem społecznem.

Jako  pomieszczenie w ystarczą dwie 
salki z odpowiednio urządzonemi półkami.

Całością  musi kierować w ykw alifikow a­
na bibljotekarka. Prace techniczne zw ią ­
zane z wydaw aniem , zapisywaniem  i kon­
serw acją  książek spełniają same dzieci, a 
nawet prow adzą statystykę czytelników.
Dziedzińce .

Niema norm na określenie w ielkości, 
czy  rozplanowania dziedzińca , im jest 
w iększy tem jest lepszy. Jeżeli na dziedziń­
cu mają baw ić się wszystkie dzieci, to 
młodsze do lat 5 trzeba oddzielić od star­
szych. Najlepiej dla starszych zbudować 
lub p rzeznaczyć oddzielny plac na boisko 
do gier i zab aw .
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Rys. 327. Magle i suszarnia kulisowa pralni 
lokatorskiej w osiedlu mieszkalnem nie- 
mieckiem (pg. „Wohnen u. Bauen").

Głownem urządzeniem młodszych dzie­
ci jest p iaseczn ica, zrobiona w formie 
skrzyni z  heblowanych desek o głęboko­
ści 50 cm., o minimalnej powierzchni 10— 
12 m.2, wypełnionej czystym , najlepiej 
rzecznym piaskiem, który winien być zm ie­
niany przynajmniej 2 razy w ciągu lata. 
W okół piasecznic trzeba urządzić placyk 
w ysypany żwirem. Kosztowniejszem urzą­
dzeniem jest brodzianka cementowana. 
W oda winna być zm ieniana jaknajczęście j, 
a przynajmniei raz na tydzień.

M iejsca d 'a dzieci należy w yznaczać 
możliwie zda ła  od okien, aby zmniejszyć 
siłę hałasów i krzyków . N a dziedzińcu 
niemożliwa jest gra w  piłkę ze względu na 
kw iatv i trawniki.
Boisko.

Boisko winno być ogrodzone i obsiane

Rys. 328. Wewnętrzny kanał na śmieci w osiedlu 
mieszkalnem szweckiem. Otwory do wrzucania 
śmieci zamykane podwójnemi klapami.

traw ą , być tej wielkości aby można urzą­
dzić na niem place do gier w  piłkę. Jeżeli 
w ielkość placu na to pozw ala , to w  zimie 
boisko zam ienia się na ślizgaw kę.

O piekę nad boiskiem najwłaściw iej 
sprawuje sam orząd dzieci.

O śro d e k  ogrodniczy.

Dla zaopatrzen ia  dziedzińców w  z ie ­
leń i kw iaty konieczne jest założen ie , zw ła ­
szcza  w  większem osiedlu mieszkaniowem, 
własnego ogrodu i cieplarni. W  krótkim 
czasie ośrodek staje się przedsiębiorstwem 
sam owystarczalnem , sp rzedając kwiaty 
mieszkańcom po cenach tańszych niż pry­
watne kw iaciarnie . Pozatem ośrodek współ­
pracuje ściśle z świetlicą i przedszkolem, 
sta jąc się jednym ze środków w ychow aw ­
czych.
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ST. TO ŁW IŃ SKI.

FINANSOWANIE URZĄDZEŃ SPOŁECZNYCH 
W O S I E D L A C H  M I E S Z K A L N Y C H

Konsekwencją zmniejszenia powierzch­
ni użytkowej mieszkań robotniczych (czy 
według przyjętej u- nas terminologji miesz­
kań najmniejszych] w  celu osiągnięcia jak- 
najniższego kosztu budowy mieszkania i 
dostępnego dla użytkowników komornego
—  musi być budowa w  Osiedlach Robotni­
czych urządzeń ogólnych, uzupełniających 
niejako braki małego mieszkania.

Że to jest rozw iązan ie  ekonomiczniej- 
sze , że wspólna np. pralnia i kąpielisko 
kosztuje taniej, niż odpowiednie u rządze­
nia w  każdem mieszkaniu, nie ulega ża d ­
nej wątpliwości. A le urządzenia te muszą 
być realizow ane odrazu , łącznie z  budo­
w ą całego O sied la i przew idziane za ró w ­
no w  projekcie architektonicznym, jak i w  
planie sf inansowania budowy O sied la , czy 
kompleksie domów mieszkalnych.

Ta spraw a nie jest, niestety, u nas z a ­
łatw ioną w  sposób należyty.

Zasobne spółdzielnie m ieszkaniowe 
szw edzkie , t. zw . przedsiębiorstwa uży­
teczności publicznej w  Niemczech (w okre­
sie poprzedzającym  przewrót hitlerowski), 
instytucje budujące małe mieszkania w  kra­
jach gdzie względnie tani kredyt hipotecz­
ny nie jest trudny do uzyskania —  mogły 
p rzeznaczyć na ten cel część zasobów  
własnych, bądź zac iąg n ąć dodatkowe po­
życzki.

W  Z. S. R. R. ustawodawstwo zobow ią­
zuje spółdzielnie mieszkaniowo-budowla- 
ne do w ydatkow ania 5%  przyznanych kre­
dytów na budowę urządzeń ogólnych. 
Spółdzielnie m ieszkaniowo dzierżaw ne 
(gospodarujące własnym zapasem  miesz­
kań) obow iązane są na ten cel p rzezna­
czać 10% wpływ ów  komornianych.

N asze Komitety Rozbudowy przy okre­
ślaniu wysokości pożyczek budowlanych 
w yłącza ły  z  ogólnej kubatury budynków 
mieszkalnych pomieszczenia p rzeznaczo­
ne na sklepy i urządzenia ogólne. Tak, na- 
przykład , W arszaw ska  Spółdzielnia M iesz­
kaniowa nie otrzym ała pożyczki budowla­
nej na część społeczną w  I kolonji na Żo­
liborzu, o raz na sklepy w  tej i następnych 
kolonjach. W  drodze wyjątku sfinansowa­
na została przez Bank Gospodarstw a K ra­
jowego budowa pralni centralnej (bez w e­
wnętrznych urządzeń) i sali koncertowo- 
teatralnej przy ul. Suzina.

Przepisy Tow arzystw a Osiedli Robotni­
czych nie zaw iera ją  w  spraw ie kredytowa­
nia urządzeń ogólnych w yraźnych w ska­
zówek. je st to niewątpliw ie luka, którą w 
praktycznej działalności Tow arzystw a już 
się koryguje.

Jak ie  i w jakich rozm iarach powinny 
być projektowane, finansowane i budowa­
ne w  osiedlach robotniczych —  urządze­
nia ogólne? Przedewszystkiem stwierdzić 
należy, że przy stosowanych przez TOR 
normach maksymalnej powierzchni miesz­
kalnej, są one niezbędne i to zarów no go­
spodarcze (pralnia, kąpielisko, lokal adm i­
nistracji, sklepy, w arsztaty), jak i p rzezna­
czone dla zasp aka jan ia  potrzeb kultural- 
no-towarzyskich i społeczno - w ychow aw ­
czych (kluby, czytelnie i bibljoteki, świetli­
ce dla dzieci i t. p.).

Dw a, trzy metry kw adratowe odjęte od 
powierzchni indywidualnego mieszkania i 
połączone razem , dają  już bardzo w iele 
przy osiedlu, liczącem ponad 100 miesz­
kań.
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Norm y? Ustalonych nie mamy, a le  w y­
daje mi się, że przykład O sied la  Żolibor- 
skiego W . S. M. jest dość m iarodajny.

Przeciętne mieszkanie w  tem Osiedlu li­
czy  2 izby i 41,7 m.2 pow. użytk., jest w ięc 
w iększe praw ie o 20% od normy TO R dla 
domów zbiorowych. W ybudow ane przez 
spółdzielnię, o odpowiedniem zgóry prze­
znaczeniu lokale ogólne, nie w ystarczyły 
dla zaspokojenia stopniowo rozw ijających 
się potrzeb i trzeba było oddać na te 
urzqdzenia część mieszkań. Z wyłączeniem  
pomieszczeń zajętych dla instalacji ogrze­
w an ia  centralnego [kotłowni, warsztat me­
chaniczny], powierzchnia lokali użytkowa­
nych na cele gospodarcze i adm inistracyj­
ne wynosi 2150 m.2, na cele kulturalno- 
ośw ialow e 920 m.2, społeczno w ychow aw ­
cze 730 m.2, razem na urzqdzenia wspól­
ne, dla wszystkich m ieszkańców O sied la
—  3800 m.2. W  stosunku do ogólnej po­
w ierzchni mieszkań (55.000 m.2) całego 
O sied la  stanowi to 7% .

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że u rzą­
dzenie takiej pralni czy  kąpieliska jest w 
stosunku do 1 m.2 pow. użytkowej pomie­
szczen ia stosunkowo kosztowniejsze niż 
normalne w yposażenie w  instalacje miesz­
kan ia , to dojść będziem y musieli do wnio­
sku, że  granica górna finansowania urzq­
dzen społecznych powinna być określona 
na ok. 10% kosztów budowy całego osie­

dla mieszkalnego. G ran ica  dolna nato­
miast nie powinna być mniejsza od 5% .

Nie rozw iqzuje to jeszcze zagadnienia 
w yposażenia lokali p rzeznaczonych dla 
zaspokojenia potrzeb kulturalnych.W  W a r­
szawskiej Spółdzielni M ieszkaniowej jest to 
troskq już samych m ieszkańców, którzy 
opodatkowali się w  wysokości 1 zł. od izby 
miesiecznie na t. zw . fundusz społeczno 
w ychow aw czy, finansujqcy pracę kultural­
no ośw iatową. Jedna trzecia tego funduszu 
(t. zw . część że lazna) jest p rzeznaczona 
wyłącznie na w yposażenie lokali w  nie­
zbędne sprzęty i pomoce.

Dla skutecznego usunięcia prania z  do­
mu korzystanie z  pralni ogólnej musi być 
bądź bezpłatne (wkalkulowane całkowicie 
w  komorne) bądź też za  bardzo nizką 
opłatą (wkalkulowane częściowo w  komor­
ne). Niektóre spółdzielnie zagran iczne 
wkalkulowują w  komorne również i kqpiel, 
nie stosując zresztą przymusu w ykorzysta­
nia w ydaw anych rodzinie łącznie z kwitem 
komornianym biletów kąpielowych. Do­
św iadczenie uczy, że  przymus jest w ów ­
czas zupełnie niepotrzebny: wszyscy 
skw apliw ie otrzymane uprawnienie w yko­
rzystują.

Zagadnienie finansowania urządzeń 
ogólnych w  osiedlach robotniczych nie 
kończy się w ięc razem z budową osiedla, 
obejmuje ono również dobrze pomyślaną 
i rozwiniętą gospodarkę eksploatacyjną.
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Rys. 329. Nowy blok tanich mieszkań wzniesiony na miejsce dawnych „slums"
!p. rys. 330] przez St. Marylebone Housing Association, w dzielnicy, w której zo­
stał poraź pierwszy wypróbowany w r. 1860 system Octavii Hill. System ten jest 
obecnie stosowanym m. in. we wszystkich domach St. Marylebone Housing Ass'n.

C . ISABEL HILLYER (London)

STOWARZYSZENIE KOBIET 
ZARZĄDZAJĄCYCH DOMAMI
O d Redakcji

Instytucja kobiet zarządza­
jących domami, specjalnie wy­
szkolonych społecznych pra­
cownic, zastępujących rządcę, 
będącego tylko inkasentem ko­
mornego, jest zrozumiałą na 
tle stosunków własnościowych 
i mieszkaniowych Anglji. Grun­
ta budowlane wielkich miast 
angielskich należą przeważnie,
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w wielkich kompleksach, do 
nielicznych właścicieli, którzy 
oddają je na prawie wieczystej 
dzierżawy bądź bezpośrednio 
użytkownikom, bądź częściej 
znacznie przedsiębiorcom. 
Przeważającym sposobem za­
budowania jest aom jednoro­
dzinny — niezawsze zresztą 
przez jedną rodzinę zamiesz­

kały — istnieją jednak także 
wielkie kamienice, złożone z 
jednoizbowych mieszkań. Ko­
morne w Anglji — podobnie 
jak zarobki — płaci się co ty­
dzień. Inkaso tego tygodniowe* 
go komornego było nieomal 
jedynem zajęciem rządców-in- 
kasentów, stanowiących jedy­
ny organ administracji wielkich



majętności nieruchomych, któ­
rzy mieli okazję bezpośrednie­
go zetknięcia się z lokatorem.

Administracja prowadzona 
schematycznie i rzeczowo nie 
interesowała się osobistemi 
sprawami lokatorów, ani ich 
choćby chwilowemi trudnościa­
mi życiowemi i co gorsza nie 
interesowała się sposobem 
użytkowania mieszkania, nie li- 
czqc się wcale z tem, że zni­
szczenie mieszkania może sta­
nowić przeszkodę w jego eks­
ploatacji. Utrzymanie domu w 
stanie umożliwiającym zamie­
szkanie było pozostawione tro­
sce i umiejętności lokatora nie­
tylko mało kulturalnego, ale 
mało wymagającego. Ostatnia 
cecha, uważana przez przed­
siębiorcę mieszkaniowego za 
dodatniq, przyczyniła się do 
możliwie taniej — tandetnej 
budowy domów.

Nietylko zainteresowanego 
procentowo w inkasie, ale i 
właściciela domów interesował 
przedewszystkiem dochód brut­
to — wpływ komornego. Żą­
dając wysokiej ceny za pewien 
kompleks ruder podlegających 
wykupowi, właściciel ich, będą­
cy jednocześnie przedsiębiorcą 
pogrzebowym, motywował jej 
wysokość nietylko dochodem z 
komornego, ale i z pogrzebów, 
będących jego faktycznym mo­
nopolem. Niszczenie własno­
ści nieruchomej, powodujące 
stałe pogarszanie sposobu za­
mieszkania warstw pracujących, 
spowodowało pół wieku temu 
zainteresowanie się tem zagad­
nieniem Octavii Hill, której 
dziadek dr. Southword Smith,

naczelny lekarz szpitali londyń* 
skich, już w 1838 r. przyszedł 
do wniosku, że nie można wal­
czyć z chorobami, póki się nie 
poprawi warunków mieszkanio­
wych ludności.

Octavia Hill, typowa dzia­
łaczka społeczna Wiktoriań­
skich czasów — przyjaciółka 
Ruskina, którego umiała do 
współdziałania nakłonić, — tak 
dalece wyrzekała się filantro­
pijnych metod działania, że 
przeciwstawiała się każdej in­
terwencji władz państwowych 
czy samorządowych do dzie­
dziny mieszkaniowej.

Pełna wiary w automatycz­
ne działanie praw popytu i po­
daży w zastosowaniu do miesz­
kań, zwalczała działalność 
Chamberlaina, który w Bir- 
minghanie rozwijał działalność 
polegającą na budowie przez 
gminy domów mieszkalnych za 
pożyczone od państwa pienią­
dze.

Octavia Hill wogóle mało 
interesowała się możnością bu­
dowy nowych mieszkań, a ca­
łą swoją energję skierowała w 
celu konserwowania domów 
istniejących, przekonana, że 
drogą wpływu na lokatorów, 
budząc ich indywidualne zain­
teresowania i starania w sto­
sunku do mieszkania, zapobie­
gnie tworzeniu ruder. Mało ją 
nawet interesowało podniesie­
nie stopy mieszkaniowej — nie 
wahała się obudzić oburzenia 
komisji mieszkaniowej twier* 
dzeniem, że jednoizbowe mie­
szkanie jest dla pewnych 
warstw ludności odpowiednie. 
Działalność swą, polegającą,

rzecby można, na „moralnem 
uzdrawianiu" ruder przez wy­
chowywanie ich właścicieli, 
Octavia Hill opierała na wy­
szkolonych pracownikach, ota­
czających indywidualną opieką 
wszystkich tych, których dotych­
czasowymi złymi doradcami 
były: nędza i niedostateczne 
uspołecznienie. Do tego po­
trzebne są osoby, odnoszące 
się do tego zadania z sympa- 
tją i zrozumieniem, którego 
brak nietylko spółkom, gminom, 
lub urzędom państwowym, ale 
nawet instytucjom w rodzaju 
powstałej w 1862 r. a posiada­
jącej w 1884 r. dziesięć tysięcy 
mieszkań, fundacji George 
Peabody.

Myśli Octavii Hill okazały 
się płodnemi, a jej praca nad 
wyszkoleniem administracji ko­
biecej niezmiernie owocną. Nie 
trzeba tylko w nich szukać roz­
wiązania kwestji mieszkanio­
wej — dziś, jak i 50 lat temu 
rozwiązują one zagadnienia 
utrzymania i administracji mie­
szkań istniejących, a nie zwięk­
szania ich ilości lub poprawie­
nia jakości.

System administracyjny Oc­
tavii Hill, zastosowany w kilku 
specjalnie w tym celu przez 
Johna Ruskina kupionych do­
mach, objął ich dziś ok. 30.000, 
przyczem w przeważającej ilo­
ści domy objęte systemem 
Octavii Hill, nazywanym syste« 
mem „dobrego kamienicznika", 
to — zwalczane niegdyś przez 
nią w polemice z Chamberlai­
nem domy zbudowane przez 
samorządy z pomocą środków 
publicznych.

O ctav ia  Hill, około 70 lat temu, przy­
szła do wniosku, że  nietylko bieda, ale 
i złe warunki m ieszkaniowe p rzeszkad za­
ją wielu obywatelom w  podniesieniu swej 
stopy życiow ej. Dalej stw ierdziła , że w  rę­
kach inkasentów, którzy tydzień po tygod­
niu z jaw ia ją  się w  ruderach mieszkalnych 
by inkasow ać komorne na rzecz „landlor- 
dów " właścicieli domów —  istnieje w iele 
możliwości czynienia dobra.

Z pomocą Johna Ruskina udało jej się 
dowieść słuszności swych poglądów , w pro­
w ad za jąc  je w życie w M arylebone, gdzie 
objęła administrację 9 domów mieszkal­
nych.

W  1912 r., w  którym to roku umarła, 
ona i jej pracownice za rzą d za ły  więcej 
niż 2 tysiącami domów mieszkalnych, któ­
re stanowiły p rzew ażnie własność kościel­
ną. Um ierając pozostawiła system w y­
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szkolenia dla kobiet w  myśl swych do­
św iadczeń i poglądów.

W  grudniu 1934 r. pracownice w yszko­
lone podług zasad  O ctavii Hill z a rzą d za ­
ły  przeszło 40.000 domów mieszkalnych, z 
których około 30.400 stanowiło własność 
sam orządów , trustów mieszkaniowych —  
6.100, w ładz kościelnych lub majątków 
państwowych —  4.500.

W  rezultacie zarządu  zaległości komor­
nego zostały w  wielu w ypadkach wydatnie 
zmniejszone. W  jednym np. wypadku 
(własność miejska) zaległości spadły z 
12.772% do 3.398% , w  innym z 1.08% do 
0,36% .

Sam orządy lub podobne osoby praw ­
ne muszą budować domy, troszczyć się o 
finansową stronę określania komornego, o 
koszty napraw y, dobrego utrzymania w ła ­
sności i t. p. Udowodniono, że odpo­
wiednio wyszkolona kobieta - p racow nica, 
której powierzono nadzór nad własnością 
nieruchomą i jej użytkowaniem oraz inka­
sowanie komornego staje się w  bardzo 
szybkim czasie pracownicą społeczną —  
przyjacielem  obu stron —  skłopotanej go­
spodyni i za rząd za jąceg o  finansowo w ła ­
ściciela.

Codzienne zajm owanie się inkasow a­
niem komornego daje jej możność wejścia 
do domu, a jej wyszkolenie stanowi rękoj­
mię, że  nie będzie trwoniła czasu opłaco­
nego przez chlebodawcę np. na zbędnych 
debatach nad szczegółam i wychow ania 
niemowląt i dzieci, jeśli te spraw y są już z a ­
łatw iane przez instytucje pomocy macie­
rzyństwa i opiekę szkolną, w  domu, lub 
w  poradni.

W iększość żon lokatorów z  niecierpli­
wością oczekuje regularnych w izyt z a rz ą ­
d za jące j m ieszkaniami, chociaż do jej z a ­
dań należy również inkasowanie komorne­
go. Z a rzą d za ją ca  —  w  rozumny sposób 
przygotowana do zajm ow anej przez nią 
posady —  udziela im, sama posiadając ra­
dość życ ia , przyjacielskich rad ; dośw iad­
czenie pozw ala jej p rzyczynić się niewiel­
kimi środkami do popraw ienia warunków

m ieszkaniowych, zw iększan ia  komfortu, 
ułatwienia odpoczynku, z  których korzy­
stać także winni nietylko uprzyw ilejowani 
posiadacze doczesnych dóbr, a le i ci 
w szyscy, którzy bądź z  powodu bezrobo­
cia , niskich płac lub innych przyczyn spo­
łecznych są biednymi.

Stow arzyszenie Kobiet Zarząd za jących  
Domami M ieszkalnemi, którego główna 
kw atera mieści się obecnie: 13 Suffolk St. 
London, zostało za łożone w  1931 r. Licz­
ba obecnych członków wynosi 213. Oto 
jego za d a n ia :

1) Usprawnienie i rozw inięcie zawodu 
za rząd za jących  w łasnością nieruchomą i 
domami mieszkalnymi.

2) Rozwój i zachow an ie  ustalonego po­
ziomu w yszkolenia.

3) Rozpowszechnianie nauki zdrowych 
zasad  i metod administracji nieruchomo­
ściam i, zw łaszcza  zasad  ustalonych przez 
O ctavię Hill.

4) W spółdziałanie z  innymi S tow arzy­
szeniami celem wszechstronnej poprawy 
warunków mieszkaniowych.

W  r. 1934 Zarząd  miasta C ap e  Town 
w  południowej A fryce w ydelegow ał jed­
nego ze swych członków dla w prow adze­
nia systemu O ctavji Hill w  zastosowaniu 
do domów miejskich.

W  tymże roku Amerykański N arodo­
w y Zw iązek Urzędników M ieszkaniowych 
zaprosił Sir Raymonda Unwin, prezesa 
Królewskiego Brytyjskiego Stow. Architek­
tów, aby sprow adził zespół 3 instruktorów 
z  Europy do Ameryki dla w ykładów  w  
sprawach m ieszkaniowych. Jedna z  kobiet 
za rząd za jących  została zaproszona jako 
ekspertka w  spraw ach zarządu  mieszka­
niami (por. str. 40 —  przyp . red.).

W yd z ia ło w y Komitet M ieszkaniowy o- 
bradujący w  1933 r. pod przewodnictwem 
Lorda Moyne, uchwalił: „u w ażam y wobec 
tego za  pożądane, aby zw ykle  zatrudniać 
Kobiety Z a rząd za jące  Nieruchomościam i" 
(§ 23, str. 13), i d a le j: „W e  wszystkich w y­
padkach adm inistracja w inna być oparta 
na zasadach  systemu O ctavji Hill i gdzie
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Rys. 330. Podwórza zburzonych dawnych „slums"
w Marylebone, na miejsc 
wanych małych mieszkań.

się tylko da należy zatrudniać kobiety —  
za rzą d za ją ce "  (§ 42 str. 20).

Adm inistracja według zasad  O ctavji 
Hill oparta jest na obopólnem zo b o w iąza­
niu i wzajem nej odpowiedzialności w ła­
ścicie la domu i lokatora. Jest to do osią­
gnięcia przez stale dzia ła jącego jako po­
średnika —  za rząd za jąceg o  wyszkolonego 
tak teoretycznie jak i praktycznie w  każdej 
dziedzin ie zarządu  mieszkań i zdolnego 
do dania sobie rady z  wszelkim i powsta- 
jącemi zagadnieniam i, do których n a leżą :

1) tygodniowe regularne inkasowanie 
komornego (przy zastosowaniu zróżn icz­
kowanego systemu opłat komornego),

2) inspekcja stanu domów, za rzą d za ­
nie i dozorow anie reperacyj,

3) prowadzenie księgowości, raportów 
i rachunków,

4) odw iedzanie wszystkich kandyda­
tów na lokatorów,

5) w ybór lokatora i p rzydzia ł mieszkań,
6) sp raw y sądowe,
7) dezynfekcja domu i mebli.
Stow arzyszenie Kobiet Zarząd za jących

domami jest angielską narodową organi-

obecnie nowozbudo-

zac ją  kobiet wyszkolonych w  w yżej w y­
szczególnionych obow iązkach .

Prócz tego w iele z  członkiń ma prak­
tyczne dośw iadczenie w planowaniu, prze­
rabianiu i zaopatrzeniu lokali i domów.

W ażnem  jest dla dobra spraw y, by ko­
biety, które się tej misji podjęły, miały „p o ­
w o łan ie", a le także praktyczne zdolności. 
W ym aga się od nich taktu, zrozum ienia lu­
dzi i poczucia humoru, które nigdy nie z a ­
wodzi.

O d p ow iad a jące  temu typowi dziew czę­
ta należy do tego zachęcać i przystoso­
w ać do pracy w  ciągu ostatniego roku 
szkolnego, aby nie chwytały się tego z a ­
wodu tylko dlatego, byle coś robić. N ie­
odpowiedni typ kobiety, niedostatecznie 
wyszkolony, obala cały ten doskonały sy­
stem.

W edług mych osobistych dośw iadczeń 
odpowiednie za rzą d za ją ce  są nieocenio­
nym dobrodziejstwem dla w łaścicie la  do­
mu, gdyż rzadko tylko się zd a rza , by inka­
so komornego w ykazyw ało  1% niedoboru.

Sym patyczne ustosunkowanie za rz ą ­
dza jących  do lokatorów powoduje ich z a ­
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dowolenie i poczucie godności własnej. 
Jakże  inaczej jest w w ypadkach gdy 
inkasent staje tylko we drzw iach mieszka­
nia z  księgą rachunkową w  rękach, nie in­
teresując się ludzką stroną zagadnien ia . 
Ludzki stosunek jest w  danej chwili na jw aż­
niejszym czynnikiem w  sprawach mieszka­
niowych biedniejszych klas na całym świe-

cie. N ie możemy się spodziew ać od lu­
dzi, którzy całe swe życ ie  przepędzili w  
niezdrowych, degradujących warunkach 
mieszkań w  ruderach,' aby  potrafili się z a ­
chow ać odpowiednio w  udoskonalonych 
m ieszkaniach, bez życzliw e j ku temu z a ­
chęty i rady.

PLANOWANIE, RACJONALNA ZABUDOWA 
A ZORGANIZOWANY KAPITAŁ BUDOWLANY
W S P Ó Ł P R A C A  r B I U R A  P L A N U  R E G J O N A L N E G O  M I A S T A  L O D Z I  
Z T O W A R Z Y S T W E M  O S I E D L I  R O B O T N I C Z Y C H

N a terenie miast, szczególniej na ich tów w iększych , dających rozw iązan ia  bar-
peryferjach, obserwujemy zjaw isko nie- dziej poprawne już wskutek samego faktu
zmiernego rozdrobnienia budownictwa, w iększego nakładu kapitałowego, stano-
zmniejszenia jego skali. W ypadki angażo- w ią zjaw isko zupełnie wyjątkow e,
wania w  budownictwie w iększego kapitału Natomiast budownictwo najdrobniej-
prywatnego, a w ięc powstawania objek- sze, robotnicze, a często budownictwo bez-

Rys. 331. Rys. 332.
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Rys. 333. Chaotyczna zabudowa w bezplanowo 
powstajqcem „osiedlu".

robotnych, pozostające na niesłychanie 
niskim poziomie, rozw ija się z  żyw io łow ą si­
łą . W  poszukiwaniu tańszych gruntów i w  
ucieczce z  pod oka w ładz budowlanych, 
budownictwo to rozprasza się na wielkich 
obszarach , obejmując najczęściej tereny 
nieprzygotowane, w ad liw ie  rozparce low a­
ne i chaotycznie rozsiane. Stosowanie 
środków negatywnych, zaka zó w  i ograni­
czeń , nie prowadzi do popraw y w  tym sta­
nie rzeczy , w obec żyw iołow ego odporu z 
jakim się spotyka. Środki te pozostaw iają 
jedynie świadom ość rzekomej krzyw dy lub 
prow adzą do aktów samowoli.

Lecz i na terenie projektowanych no­
wych osiedli, posiadających plany zab u­
dow an ia , przy indywidualnej zabudowie 
prowadzonej p rzez drobny kapitał pryw at­
ny, daje się osiągnąć jedynie poprawę sy­
tuow ania  poszczególnych domów. N ato­
miast całokształt osiedla nie tworzy z a ­
mierzonego przez plan obrazu , ponieważ 
stoi temu na przeszkodzie niejedrioczesność  
realizow an ia  całości.

Prowadzona bowiem przez Sam orządy 
kontrola nad przestrzeganiem projektowa­
nych linij zabudow an ia , będąca pierwszym 
koniecznym etapem w  drodze do popra­
w y zabudow y, sama przez się jednak nie- 
w ystarcza  wobec niemożliwości w yw arc ia  
efektywnego wpływu na jakość budownic­
tw a, które ramy planu ma wypełnić, o raz 
na kolejność i czas rea lizacji.

Rys. 334. Osiedle T. O. R. na Marysinie III pod 
todziq.

Te czynniki rea lizac ji osiedla za leżne 
od niezorganizowanych sił społecznych, 
przy najlepszym nawet planie prow adzą 
do chaosu budowlanego. Stw ierdzić z a ­
tem należy, że jedynie zorgan izow anie i 
nakierowanie tych sił p rowadzi do realne­
go rozw iązan ia  zagadnien ia  planowej z a ­
budow y; innemi słowy zorganizow anie 
rozdrobnionego kapitału prywatnego sta­
nowi w łaściw ą drogę, p row adzącą do 
celu.

Efekt szybkiej i całkowitej rea lizacji 
osiedla w  pewnej mierze osiąga akcja  T.
O . R-u. Jednoczesna całkowita rea lizac ja  
zapro jektow anego osiedla, obejm ująca 
wszystkie budynki o raz urządzenie ulic, 
unaocznia ludności w  sposób jaskraw y ko­
rzyści jakie dają  prace p lanowania i p la­
nowej zabudow y osiedli. Pozatem przy­
kład tego rodzaju jest bodźcem dla inicja­
tyw y społecznej w  organizowaniu zb ioro­
wych oszczędności i kierowaniu ich na a k ­
cję budowlaną. Prowadzi zatem do ca łko­
witego rozw iązan ia  zagadn ien ia— zap ew ­
nienia ludności tego wszystkiego co w  d zie­
dzinie m ieszkalnictwa i urządzeń miejskich 
dać można w  obecnych warunkach.

W  świetle wymienionych faktów, moty­
w y jakiemi się kierowało Biuro Planu Re­
gionalnego m. ło d zi zg łasza jąc  akces do 
w spółpracy z  Towarzystwem  Osiedli Ro­
botniczych stają się zrozum iałe.
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Rys. 336. Osiedle T. O. R. na Marysinie III. pod 
Łodzią.

takie nie ograniczają  zakresu swoich prac 
do sporządzan ia planów ogólnych, doty­
czących dalszej przyszłości, lecz opraco­
wują szczegółowe plany w ykonaw cze na 
pewien okres rea lizacyjny i delegują na 
okres ten swoich pracowników do prac z  
rea lizac ją  planów zw iązan ych ; zapew nia  
to ciągłość pracy od stworzenia koncepcji 
osiedla, a ż  do jego ostatecznego urzeczy­
wistnienia.

Rys. 335. Przykład chaotycznej zabudowy z oko­
lic m. iodzi.

Biuro wykonało projekt osiedla na M a­
rysinie III pod Łodzią , o raz szkice, plany 
i kosztorysy domków, biorąc pozatem 
udział przez swych delegatów  w  pracach 
Komitetu Budowy (por. D. O . M. N r. 7— 8, 
1934 r., str. 21).

Podobne przykłady udziału Biur planu­
jących w  pracach realizacyjnych spotyka­
my również zag ran icą : w  Z. S. R. R. biura

Rys. 337. Rakowiec. Rys. 338. Lwów. Rys. 339. Poznań.
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Rys. 340. Toruń.

A RCH . N . JA N K O W S K A

Rys. 341. Lublin.

PLANY M IESZKAŃ T. O. R. Z PUNKTU 
WIDZENIA HIGJENY I UŻYTKOW ANIA

Tow. Osiedli Robotniczych postawiło 
sobie konkretne zad an ie : dostarczać dla 
robotników m ieszkania, których komorne 
nie p rzekraczałoby 20 zł. miesięcznie. Po­
w ierzchnia ich ma wynosić w domach blo­
kowych nie w ięcej jak 36 m. kw ., w  do­
mach wolnostojących nie w ięcej jak 42 m2. 
Przyjrzyjm y się planom tych mieszkań i 
osadźm y czy  spełniając swoje główne, w y­
żej wspomniane zad an ie , odpow iadają 
one równocześnie ogólnie już znanym i 
przyjętym zasadom  higjeny i użytkowania. 
Zgóry przyjmujemy, że m ieszkania najtań­
sze  muszą być do pewnego stopnia kom­
promisowe, chodzi tylko o to, jak daleko 
należy i można ten kompromis posunąć. 
W iadom o, że im mniejsze m ieszkanie, tem 
lepiej musi być przem yślone; im w iększe

skupienie ludzi na małej przestrzeni, tem 
w iększe wym agania zdrowotne i użytkowe. 
M ożna nawet z  całą pewnością tw ierdzić, 
że kwestja higjeny i funkcjonalności miesz­
kań zaczę ła  nab ierać ostrych konturów do­
piero w  miarę jak spraw a budowy małych  
mieszkań wysunęła się na czoło społecz­
nych zagadnień .

Higjena —  to czystość (wyposażenie, 
wykończenie, przew ietrzanie), "światło 
(ilość i jakość ), ciepło i otoczenie ogrodo­
we. Użytkow ość —  to ustawność, na leży­
te rozczłonkowanie, komunikacja, izo lacja  
dźw iękow a, w zg lędy gospodarcze. W  
małych mieszkaniach każdy z  tych czynni­
ków staje się poważnym problematem, a 
ustosunkowanie się ich wzajem ne do sie-
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Rys. 342. Mysłowice.

bie i przystosowanie się do warunków bę­
dzie decydowało o wartości planu.

Za najbardziej nieodzowne uw aża­
my przestrzałowe przew ietrzanie i od­
powiednią ilość i jakość św iatła. Ba­
d acz  niemiecki architekt Otto Volckers 
tw ierdzi z  całą stanow czością, że żaden 
ekwiwalent gospodarczy nie równow aży 
braku przestrzałowego przew ietrzania 
(W ohnbaufibel, str. 10). Oświetlenie —  
za leżne jest nietylko od ustosunkowania 
się do słońca i wielkości okna, a le i od 
kształtu okna i jego umieszczenia —  (rów­
nież od koloru ścian i sufitu).

Kuchnia w ydzielona lub wnęka kuchen­
na przy pokoju mieszkalnym, czy  kuchnia 
m ieszkalna; kwestja prania w domach blo­
kow ych; szeregowanie mieszkań bez od­
w racan ia  planu czy zestaw ienie ich syme­
tryczne (odbicie w  lustrze) —  są to za g a d ­
nienia, których rozw iązan ie  nasuwa wielkie 
trudności.

Kuchnia jako wnęka w  pokoju miesz­
kalnym lub kuchnia m ieszkalna, jako 
miejsce przebyw ania rodziny w  ciągu dnia,

została uznana na Zachodzie za  zjaw isko 
n iepożądane ze w zg lędów  higjenicznych 
(zapachy, opary). Częście j spotykamy 
kuchnię, w  Itfórej rodzina jada . U nas, w o­
bec niskiego standartu życiow ego robot­
nika, n ieraz jeszcze w racam y do pierwsze­
go rozw iązan ia , jako jedynie możliwego 
w  szczupłych ramach planu.

W spólna pralnia w domach blokowych, 
pozornie rozw iązu jąca tak trudną pod 
względem gospodarczym sprawę prania, 
w  rzeczywistości nie rozw iązuje jej ca łko­
w icie . (Pranie w iększej ilości b ielizny od­
bywa się rzadko, tem rzadzie j, im dalej jest 
pralnia od m ieszkania, w  którem trzeba 
dopilnować obiadu i dzieci. Natomiast 
ciąg le odbyw ają się tak zw ane przepierki 
w  mieszkaniu kosztem jego higjeny).

Zestawienie planów symetryczne jest 
bezwarunkowo słuszne ze w zględów  tech­
nicznych i oszczędnościowych (wspólne 
piony, komasowanie kominów etc.), ze 
w zględów  użytkowych jednak pozostawia 
często w iele do życzen ia : mieszkanie po­
myślane w pewnym kierunku, pod wzgię-
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Rys. 343. Borysław.

dem czynności i ośw ietlenia, często traci 
na wartości przez odwrócenie.

Bardzo ważnym  atrybutem planu ma­
łego mieszkania robotniczego jest jego 
giętkość, możność pomieszczenia na tej sa ­
mej przestrzeni mniejszej lub w iększej ilo­
ści łóżek bez naruszenia zasad  higjeny i 
obyczajności.

Podejście Tow. Osiedli Rob. do tych 
zagadnień jest bardzo wszechstronne. W y ­
pracow ano 4 główne typy m ieszkań, a te 
typy mają jeszcze po parę odmian. To do­
w odzi, że w  ramach określonego minimum 
czynszu , można uzyskać mniej lub w ięcej 
udatne rozw iązan ia .

Najtrudniejsze zadan ie  przedstaw iają 
mieszkania w  domach blokowych na tere­
nach uzbrojonych a zatem kosztownych. 
Tu z  natury rzeczy istnieje tendencja do 
wykorzystania miejsca. W ynikiem tego 
oszczędzan ia  przestrzeni jest system kory­
ta rzow y, pod wielu względam i niekorzyst­
ny. Jego ujemne strony, to brak, w zgl. nie­
dostateczność, przestrzałowego przew ie­
trzan ia , skupienie w iększej ilości m ieszkań­
ców przy jednym korytarzu, co sprzyja

roznoszeniu chorób zakaźnych , wreszcie 
gorsze ustosunkowanie się do słońca poło­
w y mieszkań. Braki te kompensowane są 
w  pewnej mierze na terenach uzbrojo­
nych przez urządzenia techniczne —  w o­
dociągi i kana lizację .

M ieszkania w  domach blokowych m ają:

a) system korytarzow y (2 odm iany);
b) system galerjow y;

c) grupowy —  3 i 4 mieszkania z klatki 
schodowej na jednej kondygnacji.

System korytarzow y posiadają miesz­
kania na Rakowcu (p. rys. 337) i na Kole (p. 
rys. 350 na str. 34). Pierwsze —  w ęższe 
i głębsze mają odzielną kuchnię, umywal­
nię i wnękę do spania. Drugie —  szersze 
i płytsze mają wnękę kuchenną przy p. 
mieszkalnym. W idzim y tu rozmaite ustosun­
kowanie się wzajem ne czynników , o któ­
rych mowa była na początku.

System częściowo grupowy, częścio­
wo galerjow y mają mieszkania w Mysłow- 
cach (p. rys. 342). G a le rja  występuje od
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Rys. 344. Łódź.

północy przy usytuowaniu budynku płn.- 
pdn. W  tym wypadku racjonalne zorjento- 
w anie mieszkań i przestrzałowe przew ie­
trzanie nie natrafiają na żadne trudności. 
Dość obszerna kuchnia na niekorzyść po­
koju odpowiada lokalnym zw yczajom .

W  Borysławiu (p. rys. 343) zastosow a­
no system trzech mieszkań przy jednej klat-, 
ce schodowej. I w  tym wypadku kuchnia 
mieszk. z  wnęką ma w iększą powierzchnię 
od pokoju.

Dalsze typy —  to domy jednorodzinne 
b liźniacze (Toruń, p. rys. 340), jednorodzin­
ne b liźn iacze i szeregowe (Lublin, Lwów, 
Łódź, rys. 341, 338, 344). Z tych skana lizo­
wane są tylko domy w  Toruniu. W  planie 
Lubelskim należałoby jednak, naszem 
zdaniem , skasow ać drzw i z  sieni do 
pokoju, przez to pokój zyska na ustaw- 
ności i ociepleniu. Za najbardziej uda­
ny można uw ażać plan domu bliźniaczego 
we Lwowie. Prostota planu, zróżn iczkow a­
nie funkcyj m ieszkaniowych, ogrzew anie,

przew ietrzanie, oświetlenie, ustawność, 
możność niesymetrycznego zestaw ienia 
mieszkań, wszystkie te czynniki otrzym ały 
tutaj w łaściw y swój przydział. Bardzo 
udany jest też plan domów szeregowych 
w  ło d z i. N ależałoby jedynie może lepiej 
og rzać sień. O grzew an ie  sieni jest zresztą , 
naszem zdaniem , w e w iększości w ypadków  
niedostateczne (za dalekie umieszczenie 
palenisk).

Rozw ażan ia nasze muszą być uzupeł­
nione przez jeszcze jeden czynnik higjeny, 
tym razem psychicznej: jest to czynnik este­
tyczny, po legający na proporcji (wzajem ­
nym stosunku wym iarów) na ustosunkowa­
niu się do siebie rozmaitych elementów 
mieszkania (umieszczeniu drzw i, okien, 
stosunek ścian do siebie), w reszcie na ko­
lorze. Najtrudniejszem bodaj zadaniem  
będzie porozumienie się z  odbiorcami tych 
mieszkań, by zechcieli i potrafili uszano­
w ać intencje projektodawcy, a  nie zn ie­
kształcali ich przez nieodpowiednie meble, 
„portje ry", tapety, czy  m alowanie.
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B U D O W E M 1 E S Z K A N

Z pośród ow adów , zam ieszkujących 
wnętrze domów, wysuwa się na pierwsze 
miejsce, jako najdokuczliwszy i najtrudniej­
szy do w ytępienia, bezsprzecznie pluskwa  
do m o w a (Acanthia lectularia). Trzeba 
uświadomić sobie zdolność przystosowa­
nia się do w arunków  w spółżycia z czło­
wiekiem w  ciągu tysiącleci, aby zrozum ieć, 
że  potrafi ona w yzyskać każdą niemal 
okazję jako drogę do rozpowszechnienia 
się lub miejsce do zagnieżdżen ia się. Zby- 
tecznem jest nadm ieniać, że  takich okazyj 
trafia jej się moc przy każdym typie budo­
w y i sposobie budowania, zw łaszcza , że 
autorzy  projektów i w y k o n a w c y  robót o 
przyszłem zapluskwieniu w ca le  nie myślą.

U w aża jąc  odpluskwienie mieszkań za  
jedno z  podstawowych wym agań higjeny 
m ieszkaniowej, pragniemy rzucić na ten 
temat kilka luźnych uwag, gdyż kwestja ta, 
u nas dotychczas nie poruszana, także z a ­
granicą nie doczekała się jeszcze systema­
tycznego opracow ania .

Kwestje budownictwa meblowego i z a ­
pobiegania zapluskwieniu w lokalach w y­
kończonych poruszymy w następnych a r­
tykułach.

Stykając się z  ludźmi najróżniejszych 
warstw  w  kraju i zag ran icą , musimy stw ier­
dzić, że pomimo zastrasza jącego zaplu-

skwienia domów we wszystkich miastach 
i osiedlach, ludzkość dotychczas tkwi w 
średniowiecznych niemal zabobonach i nie 
zna podstawowych faktów z  życ ia  plusk­
w y , choć uczeni dawno je stwierdzili. W  ta ­
kich warunkach staje się w a lka  z pluskwą 
beznadziejną. Temu sprzyja pozatem spo­
ra daw ka niedbalstwa, zarówno^ osób, 
cierp iących od inw azji, jak i rzemieślników, 
w ykańczających  m ieszkania. Stw arza się 
doskonały teren do w zbogacenia się ludzi 
złej woli, w  postaci rynku zbytu na co raz 
to nowe „rad yka lne" środki tępienia ro­
bactw a. Natura zaś ludzka jest taka , że 
po zastosowaniu jednego z  takich środ­
ków mówi sobie: „P rzecież kupiłem środek, 
zużyłem go, cóż mogę zrobić ponadto?", 
poczem uspakaja się do czasu gdy pluskwy 
znowu dadzą się we znaki. Powinniśmy 
się w ięc liczyć z tem, że olbrzymi odsetek 
mieszkań jest zapluskw iony, a przezto 
w zrasta łatwość zapluskw ienia lokali do­
tychczas wolnych od pluskiew o raz nowo­
powstających. Ta właśnie okoliczność po­
winna skłonić nas do możliwie w szech­
stronnego ujęcia spraw y, aby w  możliwie 
najw iększej ilości punktów zagrożonych 
przeciw staw ić się zapluskwieniu.

N ie w chodząc w  szczegóły racjonalnej 
w alki czynnej przeciw  pluskwom, powiemy
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tylko, że widoki powodzenia daje stałe 
przeglądanie możliwych kryjówek w  loka­
lach i meblach przy równoczesnem w yp ę­
dzaniu pluskiew ze szczelin , jakimkolwiek 
lotnym i nie plamiącym płynem (np. azoli- 
ną]. Szczeliny w  drzew ie trzeba szczelnie 
za lep ić  woskiem. Conajmniej raz do roku 
należy przeprow adzić dezynsekcję mebli 
w komorze gazow ej (chloropikryną). Naj- 
ważniejszem  jest jednak zabezp ieczenie 
się przed inw azją , przez uniemożliwienie 
pluskwom dostępu przez w skazane w  ni­
niejszym artykule drogi.

Przy budowie domów i mieszkań kwe- 
stja zapob iegania zapluskwieniu może 
w chodzić w  rachubę w  postaci:

1. Zamknięcia dróg dla inwazji plu­
skwy i

2. N iestw arzan ia  kryjówek dla niej, 
przyczem w  poszczególnych wypadkach 
obadw a te zad an ia  nieraz z trudem dają 
się rozgraniczyć, jak przekonam y się na 
przykładach niżej.

Zacznijm y od murów i materjałów, z  ja ­
kich są budowane. Jednolitość i całość mu­
rów zewnętrznych jest przestrzegana dość 
ściśle z  innych powodów, jednak znana 
skłonność zap raw y po stężeniu do w y tw a ­
rzania pęknięć i rys stw arza doskonałe 
kryjówki dla pluskiew. Jeże li rysa taka 
prowadzi do wolnej przestrzeni między ce­
głami albo do wnętrza pustaka —  mamy 
kryjówkę, niedostępną bez kapitalnego re­
montu. Jeżeli za ś taka kryjówka łączy  się 
przez drugie pęknięcie z mieszkaniem są ­
siada, mamy przed sobą klasyczną drogę 
inw azji. Biedna gospodyni, dbająca  o czy­
stość u siebie, będzie się głowić i rozpa­
c za ć : „Skąd te p luskw y?" a co raz nowe 
ich zastępy będą p rzybyw ać od sąsiada, 
hodującego je w  obfitości. Zw łaszcza 
groźne rozmiary przyb iera taka inw azja 
w  w ypadkach opróżnienia przez mieszkań­
ców lub remontu zapluskwionych miesz­
kań ; wygłodniałe ow ady, pozbawione na­
gle pożyw ienia, rzucają się masami na są ­
siadów , wywołując zdumienie skąd one się 
raptem z jaw iły?  Z tego widzim y, jak waż-

nem jest przestrzeganie szczelności murów. 
W raz ie  zaś okazan ia  się nieszczelności 
w  murach budynków istniejących należy 
bezwzględnie szczeliny i otwory w iększe 
zam knąć gipsem, mniejsze —  woskiem.

O tw o ry  w  śc ian ach , zb u d o w an e  ce low o,  
np. wentylatory, mogą stać się drogą do 
zapluskw ienia , a także kryjówkami, jeżeli 
nie są stale przew iew ane przez chłodniej­
sze powietrze. Taką samą rolę mogą ode­
grać piece i kominy, nie dość szczelnie 
zamknięte, albo popękane, i nieczynne w 
lecie. W iadom o, jak chętnie zag n ieżd ża­
ją się pluskwy w  pobliżu ciepłego pieca. 
Rury: w odociągow e, gazow e, kana lizacy j­
ne i centralnego ogrzew ania rzadko kie­
dy w ypełniają otwory, przebite w  ścianie 
dla ich przeprow adzenia . W ąska  szcze li­
na między rurą i ścianą stanowi doskonałą 
kryjówkę i drogę inw azji, choć trzeba się 
zastrzec , że ciepłota rur wodociągowych 
nie sprzyja specjalnie pobytowi pluskiew, 
a rury centralnego ogrzew an ia , póki są 
gorące, uniem ożliw iają pluskwom bezpo­
średni kontakt. Uszczelnianie miejsc wpu­
szczenia rur w ścianę gipsem lub woskiem 
może za rad z ić  złemu.

Przewodniki oświetleniowe, telefoniczne 
i radjowe. Dawny sposób przepuszczania 
przewodnika przez ścianę stw arzał co- 
praw da świetną kryjówkę i drogę inw azji, 
a le  łatwo było ow ady w  otworze wytępić, 
wyjm ując przewodnik i za tyka jąc oba 
otwory wylotowe. N ow oczesny sposób 
zak ład an ia  przewodników w  specjalnych 
kanałach może być dobrym przy szcze l­
ności pokrywek na skrzynkach połącze­
niowych, co jednakże, jak się przekona­
liśmy, rzadko się spotyka. W  razie dosta­
nia się pluskiew do kanałów  przewodniko­
w ych, mogą się one stać trwałem i bardzo 
trudnem do zlikw idow ania ogniskiem plu­
skiew na cały budynek. Szczeliny w  mu­
rze mogą sytuację tę jeszcze pogorszyć. 
W iększe otwory można w  podobnych w y­
padkach zatkać szczelnie w atą lub paku­
łami, przez które pluskwa przy dostatecz­
nej ich gęstości się nie przedostanie.
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Połączen ia  ścian z e  sufitem i podłogą,
szczególnie te pierwsze, mają w ielkie zn a ­
czenie, jako siedliska i miejsce wylęgu 
pluskiew. Tu należy z  uznaniem w yraz ić  
się o postępie, choć nieświadomym, w  spo­
sobie w ykańczan ia  tych części. N ie robi 
się, jak daw niej, listewek, gzym sów i t. p., 
które były do zapluskw ienia jak stworzo­
ne. Dziś w idzi się przew ażn ie zaokrąg lo­
ne przejście muru w  sufit, co pozbaw ia 
pluskwy kryjówek i pozw ala  je zau w ażyć 
na białem tle i wytępić. W ykończen ie sufi­
tu przez pokrycie kunsztownemi ozdobami 
rzeźbionemi jest też ułatwianiem pluskwom 
zagnieżdżen ia się. Drewniane obram o­
w ania podłóg w  mniejszym stopniu słu­
żą  za  kryjówki pluskwom, jako miejsca 
chłodniejsze, a le i tu się pluskwy trafia ją . 
M aterja ł do podłóg jest kwestją bardziej 
kłopotliwą, gdyż najpewniejszą pod 
względem  zapluskw ienia byłaby podłoga 
kamienna, niestosowna jednakże z  innych 
powodów. W szelkie podłogi drewniane 
przedstaw iają pewne niebezpieczeństwo 
ze względu na obecność szpar o raz  prze­
strzeni pod podłogą. Jednakże w ypadki 
zapluskw ienia podłóg nie są częste. Do­
brem może się okazać linoleum, o ile uży­
w a się go w  całych płatach i uszczelnia 
się należycie pod ścianam i.

O b ic ie  ścian. Jednem z w ażniejszych 
powodów zapluskw ienia są tapety. Nie 
spotkaliśmy jeszcze tapet doskonale p rzy­
klejonych, w  każdym razie  odstawały 
zaw sze  brzegi i rogi, za  któremi było nie­
raz  pełno pluskiew. N ap a jan ie  tapet che- 
mikaljami celem zatrucia  ow adów  może 
źle  się odbić na zdrowiu m ieszkańców, a 
poszukiwanie gniazd prowadzi do oszpe­
cenia pokoju. Środek, którego chwytają

się zw ykle lokatorzy, naw iedzeni przez 
pluskwy, to odnow ienie , przew ażnie do 
niczego nie p row adzące , albowiem mura­
rze, m alarze i tapeciarze nie zajmują się 
wyszukaniem gniazd i zamknięciem dróg 
inw azji, a przew ażn ie n iechcący je stw a­
rza ją . O  w iele bezpieczniejsze od tapet 
jest malowanie ścian, wobec braku kryjó­
wek i łatwej w idoczności (na jasnem tle) 
po jaw ia jących się pluskiew.

Drzw i i okna. Już sam sposób umoco­
w ania okien i d rzw i, t. j. Wsunięcie drew ­
nianej ramy w  mur, nastręcza pewne ob a­
w y istnienia szpar, mogących służyć plu­
skwom za  siedlisko i drogę inw azji. Tak 
też istotnie jest, a ponadto nieszczelne po­
łączen ia  poszczególnych części stw arza ją  
dodatkowe kryjówki. Żadne zwykłe okno 
lub drzwi nie przedstaw iają przeszkody 
dla przejścia pluskwy, gdyż wędrują plu­
skwy głodne i bardzo płaskie.

Instalacje elektryczne (kontakty, lampy, 
wyłączniki) doskonale się nadają  do z a ­
pluskwienia. Jako  skutek zapluskw ienia 
kontaktów może powstać także krótkie 
spięcie. N ależyc ie  uszczelnione przewod­
niki w ew nątrz ścian są lepsze od przew od­
ników, biegnących otw arcie . W  razie z a ­
pluskwienia izoluje się kontakty i t. p. przed 
pluskwami, o czem powiemy w  następnym 
artykule.

Kończąc te luźne uwagi, sądzim y, że 
wytknięcie najbardziej niebezpiecznych 
punktów jest zarazem  w skazów ką, na co 
trzeba zw rócić uwagę, budując dom lub 
mieszkanie, a temsamem, czego należy 
unikać, aby nie stworzyć warunków , w  któ­
rych odpluskwienie lokalu pozostanie na- 
zaw sze  pobożnem życzeniem .

26



Rys. 345  A. Klamka 
ze słali nierdzewne} 
.Nirosta' B. Wyło­
żenie ścian łazienki 
płytami szklanemi.

INŻ. W . P O G A N Y

N O W O Ś C I  DLA G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O  
N A  W Y S T A W I E  B U D O W L A N E J  W L I P S K U

Istnieje sławne dzieło Hermana Muthe- 
siusa: „ Ja k  zbuduję mój dom ?“ . Po wojnie 
autor ten w ydał druga książkę: „C z y  
jeszcze mogę zbudow ać mój dom ?". Ja k ­
kolwiek tęsknota za  własnym domem i 
własnym małym ogrodem na krańcu w ie l­
kiego miasta jest dziś w iększa niż kiedy­
kolwiek, to jednak tylko bardzo niewielu 
szczęśliwych może na to drugie pytanie 
odpowiedzieć „ta k " . C iężkie  lata po w o j­
nie spow odow ały przewarstw ienie społe­
czeństwa, pro letaryzację stanu średniego, 
ciągłe i niepoham owane ograniczanie z a ­
robków i obniżanie stopy życiow ej. Dziś 
dla szarego człow ieka, który ma odw agę 
ożenić się i mieć rodzinę, narzuca się prze- 
dewszystkiem pytanie, czy  wogóle może 
sobie stworzyć dom, a le także jak może

własne mieszkanie, w łasne cztery ściany, 
możliwie najoszczędniej w yzyskać i moż­
liwie najpraktyczniej utrzymać o raz możli­
w ie najbardzie j ułatwić pracę żonie, która 
często musi również pom agać w  zarobko­
waniu.

Tegoroczne Targi Budowlane w  Lipsku 
starały się również ułatwić rozw iązan ie te­
go problemu socjalnego. W  w ielkiej masie 
eksponatów w idoczne jest w szędzie , roz­
w ija jące  się w  Niemczech już od szeregu 
lat, dążenie do uproszczenia, potanienia, 
zaoszczędzen ia  p racy i lepszego podzia­
łu. Jakkolw iek dzisiejsi architekci „trzecie j 
Rzeszy" teoretycznie odżegnują się od 
wszystkiego co stworzyła epoka „upadku 
powojennego", to jednak w  praktyce opie­
rają się stale na jej zdobyczach i rozw ijają
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Rys. 346 , A. Meble stalowe. B. Szafy 
kuchenne ze stali oraz zdjęcia kinetyczne 
ruchów ręki_przy nalewaniu filiżanki kawy. 
Na lewo przy nieracjonalnym — na prawo 

przy racjonalnym rozkładzie szafy.

je w  dalszym ciqgu. Znikły już zatem bez­
powrotnie przepych i przesyt przedwojen­
nej m ieszczańskiej kultury m ieszkaniowej. 
Natom iast zgodnie z  p rzykazaniam i „n o ­
wych N iem iec" w  wielu objektach w ysta­
wowych święci odrodzenie okres bieder- 
majerowski o względnie prostych formach, 
stw arza jących  jednakowoż w rażen ie na­
w iązan ia  do tradycji. W  zw iązku  z  polity­
ką osiedleńczą rządu niemieckiego, popie­
rającego osiedla domów jednorodzinnych, 
najw iększe zainteresowanie w zbudzają  
małe osiedla, małe domki rodzinne. Dzi­
siejsi architekci niemieccy zw raca ją  się z 
powrotem do m aterjałów dawniejszych 
i stosują formy zewnętrzne bardziej trady­
cyjne. A le podobnie jak ich koledzy z  okre­
su przedhitlerowskiego starają  się przem y­
śleć w szelkie możliwości celem uzyskania 
najprostszego, najoszczędniejszego, a 
p rzecież znośnego ro zw iązan ia : jak małe 
może być miejsce na sypialnię w  której 
można umieścić jedno lub dwa łóżka, jaką 
ma być kuchnia w której m ożnaby jeszcze
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w ykonyw ać potrzebne czynności gospo­
darcze , i jaką może być obecnie koniecz­
na ubikacja zaw ie ra jąca  łazienkę i umy­
w aln ię? Kuchnie kurczą się praw ie do 
wielkości kuchni w  w ozie sypialnym , łazien­
ki zaś do małej nyży z urządzeniem do tu­
szow an ia . Brak miejsca musi być zastąp io­
ny urządzeniam i przemyślanemi do naj­
drobniejszych szczegółów . Ilość mebli 
ogranicza się do minimum: szafa  na ubra­
nie, kredens, miejsce na zap asy  są wpu­
szczane do ścian, sp iżarnia wbudowana 
pod oknem, stoły są do podnoszenia. W y ­
łożenie ścian musi być łatwe do czyszcze­
nia. Istnieje np. możliwość w yłożenia ścian 
płytkami szklanemi (p. rys. 345 B l, które 
jeszcze nie mają wszelkich za let flizowa- 
nia lecz są trwalsze i w  Niemczech tańsze; 
okucia okien i drzw i pomyślane są jaknaj- 
prościej lecz celowo z nieniszczejącej stali 
„N iro sta" (p. rys. 345 A), bez porównania 
piękniejszej i tańszej jak dotychczasowe 
okucia barokowe i secesyjne z mosiądzu i 
bronzu. Żelazo jest w  Niemczech materja-



Rys. 347. A. Gazowy piecyk kąpielowy „Junkers". B. i C. Kuchenki gazowe. D. Lodownia 
gazowa. E. Piec centralnego ogrzewania etażowego, wbudowany w piec kuchenny. F. Piecyk- 
-radiator gazowy.

łem rodzimym i przemysł stalowy odgry­
w a tam zaw sze pierwszorzędną rolę. Dziś 
przemysł stalowy w  Niemczech musi z a ­
miast utrudnionych miejsc zbytu zagranicq 
szukać ich w  kraju. Prowadzi zatem w alkę 
z  drzewnym przemysłem meblowym. Me­
ble stalowe muszq być nietylko praktycz­
niejsze lecz także tańsze niż meble z d rze­
w a . Istniejq szafy stalowe o cienkich ścian­
kach, przew ażnie wbudowane do muru, 
em aljowane, łatwe do zm yw ania , z  prze­
myślanym podziałem podobnie jak szafy 
apteczne lub skrzynki z  narzędziam i (p. 
rys. 34ó A ). W spólny klucz, który otwiera 
wszystkie zamki w  mieszkaniu lub wielkq 
ich część, oszczędza pani domu noszenie 
pęku kluczy.

Specjalnq uwagę zw raca  się na wybór 
urządzeń opałow ych ; że lazne palenisko 
czy  piece kaflowe, centralne ogrzew anie, 
opalan ie gazem czy  elektrycznościq? Każ­
dy z  tych przemysłów zw raca  uwagę na 
ich za lety , lecz należy oczyw iście wszelkie 
te pochwały przyjm ować ze specjalnq 
ostrożnościq. Piece elektryczne z  92% , pie­
ce gazow e z  85%  stopniem dzia łan ia  sq 
w  ogólności znaczn ie droższe od pracu- 
jqcych z stopniem dzia łan ia  tylko ok. 20—  
30% pieców kaflowych opalanych węglem.

Co  jednakże obchodzi paniq domu 
stopień dzia łan ia  urzqdzenia ogrzew cze­
go? Jej najw ażniejszq troskq jest: jak mu­
szę palić, aby otrzym ać z  najmniejszym ob­
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Rys. 348. A. Hermetyczna puszka do chleba. B. Elektryczny podgrzewacz. C. Nakrycia stołowe ze 
stali nierdzewnej. D. Elektryczny ruszt do grzanek. E. Maszyna do prania dla małego gospodarstwa.

ciążeniem  ograniczonego budżetu gospo­
darczego jeszcze znośne ciepło w  pokoju?

Prócz za lety  taniości, piece kaflowe 
mogą być w  pokoju miłym sprzętem, cho­
c iaż  w  małem mieszkaniu dzisiejszem z a ­
bierają one często zbyt dużo cennego 
miejsca. Różne istniejqce rodzaje t. zw . 
Dauerbrandów sq nieprawdopodobnie 
ekonomiczne jeśli chodzi o w ydajność w ę­
g la , jednakowoż w iele z  nich wykonanych 
jest w  sposób mało estetyczny. Również 
piece kaflowe z  płaszczem żelaznym  i 
wbudowanym i kanałam i powodują spe­
cjalna ekonom izację g azów  cieplnych. Dla 
dalszego zastosow ania ich i w ykorzysta­
nia dla celów opałowych dobudowuje się 
piece oszczędnościowe do zw yczajnych 
pieców.

G azo w n ie  reklamują łączn ie  z  wytw ór­
cami pieców gazow ych ich w yroby. O p a ­
lanie gazem posiada rzeczyw iście też w ie­
le za let. Zwrot „p recz z  węglem z miesz­
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kań!" posiada swoje uzasadnienie. N ie 
trzeba ciągnąć w ęg la do m ieszkania, nie 
trzeba się męczyć przy zap a lan iu , nie trze­
ba w yb ierać popiołu! Jeden obrót kurka 
i urządzenie gazow o - cieplne jest w  ru­
chu. Różne środki ostrożności usuwają ca ł­
kowicie niebezpieczeństwo eksplozji, zaś 
stosowane w N iem czech nowe metody 
oczyszczan ia  gazu także możliwość zatru­
cia  się. W  szczególności w  łazienkach oka­
za ło  się praktycznem opalanie gazem . N o­
we piece Junkersa (p. rys. 347 A) są nie­
prawdopodobne czyste i proste, do rozło­
żenia nie jest potrzebny monter, jeden 
obrót ręką a p łaszcz jest zdjęty. W szyst­
kie wewnętrzne części składowe można 
łatwo kontrolować i czyścić o raz wym ie­
niać, gdyż części zapasow e są znorm ali­
zow ane . Pani domu obznajam ia się z ma­
nipulacją w  kilku minutach. Nadto taki 
piec gazow y jest bardzo tani, gdyż kosz­
tuje tylko M. niem. 120 —  150. Dla opału



pokoju istnieją piece gazow e w  formie ko­
minków i małe piecyki w yg ląd a jące  po­
dobnie jak kaloryfery (p. rys. 347 F).

Małe urządzenie centralnego ogrzew a­
nia (t. zw . ogrzewanie etażowe) p rzezna­
czone do ogrzew ania tylko jednego miesz­
kania opanowało w ystaw ę. Koszta inwe­
stycji są w praw dzie cokolw iek w yższe niż 
za  zw ycza jne piece kaflowe i instalacja 
musi być szczególnie starannie i fachowo 
wykonana ażeby dzia ła ła  praw idłowo, 
lecz ten rodzaj opalan ia tam gdzie nie 
jest możliwem dalekobieżne opalanie cen­
tralne uw aża się za  najbardziej za d a w a ­
la jące rozw iązan ie . Kociołek do opalania 
znajduje się w  przedpokoju lub jest wbu­
dow any do pieca kuchennegolp. rys.347E). 
M ożna opalać albo czarnym , albo bru­
natnym węglem, albo brykietami. Istnieją 
także urządzenia z  samoczynnem o p a la ­
niem oliwą (szeroko rozpowszechnione w  
Am eryce), które np. w  obszarach nafto­
wych winny się dobrze kalkulować.

O grzew an ie centralne całego domu 
ma naturalnie tę za letę , że odciąża  panią 
domu i personel domowy zupełnie od z a j­
mowania się opalaniem , a istnieją takie 
urządzenia do ogrzew ania jak nowe ra- 
djatory stalowe, które elegancką i harmo­
nijną formą odpow iadają  w  zupełności 
wszelkim wymogom estetycznym.

Elektryczne opalanie mieszkania jest 
również bardzo praktyczne, jednak z  po­
wodu wysokich kosztów wchodzi jeszcze 
mało w  rachubę.

A  teraz przechodzim y do właściwego 
zakresu dzia łan ia pani domu: do kuchni. 
Zmniejszone dochody często nie ze zw a la ją  
dzisiaj na utrzymywanie stałego personelu 
domowego. Pani lub córka domu utrzymu­
ją gospodarstwo, a tylko dochodząca 
obsługaczka za łatw ia  grubsze roboty, a 
ponieważ kuchnia nie musi być miejscem 
pobytu dawnej ilości służby, zmniejszył się 
jej obszar, tak że w yg ląda podobnie jak 
laboratorjum (p. rys. 346). Aparatura kuch­
ni składa się z  p ieca, skrzyni do p rzyrzą­
dzan ia  potraw , szafy ściennej na naczy­

nie, urządzenia do zm ywania i ewentual­
ne maszyny do prania bielizny. W  u rzą­
dzeniu pieca konkurują tak jak przy op a­
laniu mieszkań różne sposoby opału : piec 
węglowy gazow y i elektryczny, a jakkol­
w iek obydw a ostatnie rodzaje posiadają 
tę zaletę że są czyście jsze i prostsze w 
obsłudze, piec w ęglow y jest dla nas je­
szcze zaw sze najtańszy. G a z  i e lektrycz­
ność konkurują bardzo ostro ze  sobą. 
Broszury, pokazy gotowania, reklamy 
świetlne, modele, mają nas przekonywać
o zaletach gotowania na gazie  lub elek­
tryczności. Od zaprow adzen ia  taniego 
prądu dla celów opałowych rozszerza się 
jednak zakres używ ania elektryczności w  
kuchni co raz bardziej.

Ze szczególną starannością są przemy­
ślane podziały wbudowanych stalowych 
szaf kuchennych. Bardzo interesującem jest 
zaznajom ienie się, w  jaki sposób doszło 
się do najlepszego podziału tego urządze­
nia. N p. na ręce gospodyni domu umie­
szczono małą lampkę elektryczną w  miej­
scu branzoletki i od fotografowano kine­
tycznie obraz ruchu przy napełnianiu fili­
żanki z  kaw ą (p. rys. 346 B). W  ten sposób 
stwierdzono łatwo, że  droga którą ręka 
musi w ykonyw ać przy praktycznym po­
dzia le  jest znaczn ie krótsza niż przy staro­
żytnym kredensie, i w  ten sposób można 
oszczędzić w iele czasu i siły.

U rządzen ia do zm yw ania połączone z 
ciepłą i zimną wodą i odpływem sporzą­
dzane są z najróżniejszych materjałów. 
Przedewszystkiem fajanse we wszelkich 
możliwych mile dzia ła jących  kolorach (jak 
kość słoniowa, malachit szaroniebieski). 
Przemysł ceram iczny czyni w szelkie możli­
we wysiłki, celem sprostania w  w a lce  kon­
kurencyjnej ze sta lą. Zamiast łam liwego 
fajansu w idzim y gatunki odporne na ude­
rzenia, n iepękające, n iew rażliw e na 
kw asy, nie rysujące się i nie w raż liw e na 
różnice temperatury. Ponadto widzimy 
zm ywaki z nirosty z  okładkami z  d rzew a, 
chroniącemi naczynia przed uszkodze­
niem. W szystkie te zm ywaki są wykonane
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z zaokrqglonemi rogami, nigdzie niema kq- 
tów w  których mógłby osiadać brud.

Stół kuchenny, z  powodu braku miej­
sca , często jest urzqdzony do podnosze­
nia, płyta wyłożona cynkiem, nirostq lub 
em alja porcelanowa.

W ielkiem ułatwieniem dla pani domu 
jest maszyna do prania (p. rys. 348E). Małe 
gospodarstwo nie może sobie pozwolić na 
w budowanie wielkiej centryfugi i t. p. w 
kuchni. Koszt tego rodzaju maszyn jest za  
w ielki, uruchomienie jest również za  kosz­
towne, a także brak miejsca na jej usta­
w ienie. Jednakże istniejq małe aparaty , w 
których można w yprać np. 20 koszul mę­
skich, zużyw ajqc 25 litrów wody. Aparat 
taki jest napędzany silnikiem lub można go 
w praw iać w  ruch gazem lub elektrycznosciq 
zapom ocq kontaktu. C a ła  robota polega 
na napełnieniu naczynia bieliznq p rzezna­
czona do prania , i wyjęciu bielizny tej po 
pewnym czasie . Podczas tego może pani 
domu za jqć się sprzqtaniem, gotowaniem 
lub także czytaniem gazety. Jednak i te 
mniejsze urzqdzenia o raz ich uruchomienie 
sq jeszcze ciąg le stosunkowo drogie.

Dla lepszego konserwowania środków 
żywności koniecznq jest lodownia. Już od 
daw na gospodarstwo nie jest w ięcej zd a ­
ne na lód, który przynoszono do domu. 
Istniejq nawet dla najmniejszych gospo­
darstw  łatwe do osiqgnięcia całkiem małe 
lodownie z chłodzeniem elektrycznem, ga- 
zowem (p. rys. 347D) lub zimnq wodq. N a j­
bardziej jest obecnie stosowany przez nie­
miecki przemysł farb iarski t. zw . „suchy 
lód" (stały kwas w ęglow y). Jest on zdatny 
do wysyłki, wyglqda jak sprasowany 
śnieg. Uzyskuje się przy jego pomocy i 
powolnym topnieniu stałq niskq tem pera­
turę. N ie można też pominqc milczeniem 
wszystkich innych drobnych praktycznych

urządzeń i maszyn, które służq do utrzy­
mania w  świeżym stanie środków żywności 
(jak hermetyczne skrzynki na chleb p. rys. 
348A), do oszczędności w czasie i pracy 
(elektryczne młynki do kaw y, aparaty  do 
czyszczen ia i inne). Istnieje praktyczna 
kombinacja deski do prasowania i d rab i­
ny, małe elektryczne płyty do gotowania, 
praktyczne systemy że lazek gazow ych i 
elektrycznych, ruchome stoły do przew o­
żenia potraw , deski klozetowe pociqg- 
nięte celulojdem, i w iele innych urzqdzeń 
ułatw iajacych pracę domowq.

Bardzo praktyczne i polecenia godne 
sq także nowe naczynia do gotowania ze 
stali, o raz nakrycia z nirosty (p. rys. 348 C ), 
które wyglqdem swoim w zupełności p rzy­
pominają srebrne nakrycia , natomiast sq 
znaczn ie trw alsze , majq gustownq formę, 
a co najw ażniejsze sq bardzo tanie.

N iedaleko w ystaw y w  Lipsku jest mu­
zeum „G ra s sy " . Zaw iera  ono meble i 
urzqdzenia domowe z „daw nych dobrych 
czasó w ", o raz przykłady urzqdzonych 
mieszkań z w czoraj i p rzedw czoraj. W i­
dzimy tam urzqdzenia mieszkalne gotyc­
kie, barok i rokoko z ich przepychem i 
niezliczonq ilościq ozdób, figurek porce­
lanowych i kącików , następnie empire i 
Biedermeier ze skromnemi formami, a w  
końcu przeładow ana, krzyczqca i często 
wprost niesmaczna kultura m ieszkaniowa 
epoki W ilhelm a II. Romantyka czasu prze­
szłego żyje tutaj na każdym kroku. Jak 
obcem jest nam dzisiaj to wszystko! W  
ostrem przeciwieństwie do tej umierajqcej 
romantyki okazujq nam Lipskie Targi Bu­
dowlane prostq, nieskomplikowanq, prak- 
tycznq a przecież ujmujqcq we formach 
kulturę mieszkaniowq dnia dzisiejszego, z 
która staliśmy się już najbardziej zrośnięci.
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Rys. 349.

OSIEDLE T. O. R. NA KOLE
We wrześniu r. b. rozpoczęło Towarzystwo 

Osiedli Robotniczych budowę osiedla na Kole 
przy ul. Obozowej w bezpośredniem sąsiedztwie 
tegorocznej Wystawy Mieszkaniowej Banku Go­
spodarstwa Krajowego (por. D. O. M. Nr. 8/1935, 
str. 32).

Przedsięwzięcie to zasługuje z wielu wzglę­
dów na poświęcenie mu specjalnej uwagi.

Przedewszystkiem podkreślić należy niespoty­
kaną dotychczas u nas wielkość osiedla.

Całkowite osiedle obejmować będzie prze­
szło 1000 mieszkań, z czego w lecie 1936 r. od­
danych będzie do użytku 482 mieszkania i 4 skle­
py, reszta zaś ukończona zostanie w grudniu te­
goż roku.

Osiedle, składające się jedynie z małych 
mieszkań, nie przekraczających 30 m2 powierzch­
ni użytkowej przeznaczone jest wyłącznie dla ro­
botników. Ażeby wysokość komornego odpowia­
dała rzeczywiście możliwościom finansowym tych 
warstw pracowniczych, zastosowano zarówno w 
rozplanowaniu jak i w uposażeniu mieszkań bar­
dzo daleko idące oszczędności.

Pod względem ogólnej koncepcji architekto­
nicznej osieale to nie jest jakimś eksperymentem.

Jest ono dalszym ciągiem założeń, które były 
podstawą projektu zrealizowanego obecnie osie­
dla na Rakowcu.

Osiedle składa się z identycznych dwupiętro­
wych budynków, zawierających po 54 mieszka­
nia. Każdy budynek stanowi połączenie dwuch 
jednakowych bloków przesuniętych nieco wzglę­
dem siebie i rozdzielonych partją środkową, mie­
szczącą wspólne łazienki, pralnie i strychy. Mie» 
szkania dostępne są z korytarza wewnętrznego, 
oświetlonego od czoła i z podestu klatki scho­
dowej.

Ten układ mieszkań przesądził o sytuowaniu 
budynków. Ponieważ ulica Obozowa, stanowiąca 
dłuższy bok prostokąta parceli, biegnie ze 
wschodu na zachód, przeto chcąc uniknąć miesz­
kań zwróconych na północ, ustawiono budynki 
prostopadle do tej ulicy. Zatem okna mieszkań 
nie wychodzą na główną ulicę komunikacyjną, 
jaką jest ul. Obozowa, lecz na wewnętrzne zie­
leńce.

Wybrany system zabudowy ma jeszcze tę za­
letę, że przy aużem wyzyskaniu terenu stwarza 
dziedzińce awustronnie otwarte, a więc posiada­
jące doskonały dopływ powietrza i światła. Prze­
strzenie wolne między budynkami są pod wzglę-
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Rys. 352. Teren pod budowę mieszkań T. O. R. Rys. 353. Fragment budowy mieszkań T. O. R. na 
na Kole. Zdjęcie z dn. 1 września 1935 r. Kole. Zdjęcie z dn. 5 października 1935 r.

dem wielkości jednakowe, różnią się jednak mię­
dzy sobą pod względem przeznaczenia. Na jed­
nych, posiadających wewnętrzną uliczkę, stano­
wiącą dojście do budynków, umieszcza się pod­
wórka gospodarcze ze śmietnikami i trzepakami. 
Drugie natomiast, odgrodzone zupełnie od ulicy, 
przeznaczone są na miejsce zabaw dla dzieci.

Przejścia w parterze pod częścią środkową 
każdego budynku stwarzają dodatkową, central­
nie położoną, komunikację wewnątrz parceli, łą­
czącą wszystkie dziedzińce między sobą. W  ten 
sposób uzyskano całkowite niemal oddzielenie te­
renów przeznaczonych dla dzieci, z zachowaniem 
wygodnej komunikacji wewnątrz całego osiedla.

Jak już wspomniano w rozplanowaniu bu­

dynków został zastosowany system korytarza we­
wnętrznego. Z jednego korytarza dostępnych jest 
na każdym poziomie w bloku (połowie budynku) 
9 mieszkań. Prócz tego z półpodestów klatki scho­
dowej prowadzi wejście do urządzeń wspólnych 
(łazienki, pralnie, strychy). Mieszkania są dwóch 
typów. Skrajne posiadają izbę ogólną z wydzie­
loną alkową i kuchnię zcmkniętą. Środkowe sta* 
nowią jedną ogólną izbę z wnęką kuchenną. I 
jeden i drugi typ posiada prócz tego przedpo­
kój i klozet. Ze względów oszczędnościowych 
zastosowano ogrzewanie piecowe. Szczegóły 
rozplanowania widoczne są na załączonych ry­
sunkach (349 — 354).

rrra~fcf~

td.obcaowa.

Rys. 354.
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K Ą C I K  M E B L A R S K I
Pokój mieszkalny w domu jednorodzinnym na Wystawie Budowlano - Mieszkaniowej Banku Gospodar­

stwa Krajowego na Kole, urządzony przez Związek Pań Domu. Wnętrze reprodukowane wyróżniało 

się na Wystawie swoją prostotą i celowością. Przytem na szczególne podniesienie zasługuje okolicz­

ność, że do urządzenia użyto jedynie przedmiotów normalnie wytwarzanych przez przemysł krajowy, 

ułatwiając przez to znacznie praktyczne przeprowadzenie urządzenia wnętrza, a osiągając mimo to 

wysoce estetyczny wynik. Barwy starano się dobrać możliwie harmonijne i jasne, dążąc przede- 

wszystkiem do uzyskania spokoju wnętrza.

Meble bukowe ciemne, pokryte szarem płótnem, firanki w kolorze rdzawym, ściany szaro-zielone 

jasne (fotele z f-my „Gościcino", W-wa Królewska ó. Tkaniny i dywany z f-my W. Krąkowska, W-wa, 

Al. Ujazdowskie 30).

Rys. 355.

36



Rys. 357.

37



Rys. 358.

G a b i n e t .  Meble ciemny dqb, proj. Czesław Knothe, wykonano w Spółdzielni „Ład". Tkaniny proje­
ktowane i wykonane w Spółdzielni „Ład": pokrycie na meblach szaro-zielone, tkanina na ścianie szara.
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■Z K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

Rys. 358. Rys. 359.

NAJTAŃSZE URZĄDZENIE JED­
NOIZBOWEGO MIESZKANIA 
„Pani Domu", Nr. 8/1935 (p. rys. 
358, 359).

Miesięcznik „Pani Domu", 
organ Zwiqzku Pań Domu, za­
mieścił w numerze 8-ym b. r. 
fotografje i szczegółowy opis 
„urządzenia dla najbiedniej­
szych rodzin bezdomnych, mie­
szczących się w barakach, nie- 
posiadajqcych najskromniej­
szych sprzętów domowych, 
śpiących na ziemi, byle jak lub

o kilka osób na jednem łóż- 
u — ludzi zniechęconych do 

życia, bez nadziei na lepsze 
jutro.

Opracowując takie urządze­
nie, Związek Pań Domu pra­
gnął pokazać, że nawet w naj­
skromniejszych warunkach moż­
na osiągnąć względną wygo­
dę, higjenę i estetykę.

Może to mieć jeszcze inne, 
również doniosłe znaczenie. 
Mianowicie dla ludzi, będących 
w całkowitej depresji będzie to 
pewnego rodzaju podtrzyma­
niem, jeżeli da się im jakieś za­
jęcie, zainteresowanie, możli­
wość stworzenia sobie znośniej­
szych warunków życia.

Nawet prosta skrzynka mo» 
że oddać usługi i zastąpić me­
bel, tak jak firanki może zastą­

pić firanka bibułkowa, a ozdo­
bą mieszkania mogą być gu­
stowne poduszki czy serwetki, 
zrobione z worków za grosze, 
gliniany garnek zaś z prostem 
kwieciem da niemniejsze zado­
wolenie niż kosztowna waza z 
wyszukanemi kwiatami.

Zapewne, że meble ze 
skrzyń pozostawiają wiele do 
życzenia, są chropowate, trze­
ba je wygładzać, usunąć nie­
potrzebne gwoździe, mają licz­
ne szpary, grożące zagnież­
dżeniem się robactwa. Trzeba 
jednak wziąć pod uwagę, że 
ogólnie używane kosze na rze­
czy, otomany do spania, wresz­
cie łóżka, mogą być również 
siedliskiem robactwa, o ile nie 
będą stale przeglądane i utrzy­
mane w czystości".

Przytem... „całe urządzenie 
jednej izby ze skrzyń i worków, 
nie licząc roboty, wynosi naj­
wyżej zł. 40.—, a nawet mniej, 
zależnie od ceny skrzyń".

Urządzenie to stanowi nie­
zmiernie wartościowy i aktual­
ny przyczynek do prac nad 
urządzeniem mieszkań najtań­
szych, i zasługuje na jaknaj- 
szersze rozpowszechnienie. Zo­
stało ono wystawione w stałej 
Wzorowni Związku Pań Domu, 
Warszawa, Nowy Świat 9,

gdzie również można otrzymać 
wszelkie bliższe informacje.

STATYSTYKA SPÓŁDZIELNI 
W OJSKOWYCH ZA ROK 1934

Ukazał się w druku rocznik 
„Statystyka Spółdzielni Woj­
skowych" za 1934 r., wydany 
przez Związek Rewizyjny Spół­
dzielni Wojskowych, organiza­
cję zrzeszającą 263 wojsko­
wych spółdzielni spożywców 
oraz 2 inne (jedną oszczędno­
ściowo-pożyczkową i jedną wy­
dawniczą]. Należące uprzed­
nio do Związku oficerskie spół­
dzielnie mieszkaniowo-budow- 
lane przeszły do Związku Spół­
dzielni i Zrzeszeń Pracowni­
czych.

Działalność spółdzielcza pro* 
wadzona w formacjach woj­
skowych ma znaczenie nie tyl­
ko dla tańszego i lepszego 
zaopatrzenia w 281 .'.klepach, 
czynnych we wszystkich niemal 
oddziałach armji, 28.000 człon­
ków zarejestrowanych oraz 
wszystkich szeregowych służby 
czynnej, ale jest conajmniej dla 
paru tysięcy członków bezpo­
średnią szkołą pracy społecz­
nej wogóle a spółdzielczej w 
szczególności.

Charakterystycznym dla czy­
sto spółdzielczego ujęcia jest
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Rys. 360.

podział zysków, z których ]/3 
(1% od obrotu) jest przezna­
czoną na cele kulturalno-oświa- 
towe.

Stałe zwroty od zakupów i 
fakt że ledwie 7% spółdzielni 
pracuje ze stratą, są najlepszą 
propagandą dla spółdzielczo­
ści spożycia, której zasięg jest 
niewątpliwie dalszym i dłuż­
szym aniżeli okres służby woj­
skowej.

Z A M ER Y K A Ń S K IEG O  PIŚM IEN ­
N IC T W A  M IE S Z K A N IO W E G O :

Bernard J. N ew m an: H O U S IN G  
IN PHILADELPHIA, 1933, Phila­
delphia Housing Association, 
str. 38, cena doi. 0.25. (p. rys. 
360 do 363).

FIN AL REPORT O F  THE ILLI­
N O IS  H O U S IN G  C O M M IS ­
S IO N , C h icag o , 1933, str. 34.

Albert M ayer, Henry W right, 
Lewis M umford: N E W  H O M ES  
FO R A  N EW  DEAL, N ew  York, 
1934, The N ew  Republic, str. 
46, cena dol. 0.25.

Ernest J. Bohn: A  H O U S IN G  
PRO G RA M  FOR THE UN ITED

Rys. 361.

STATES, C h icag o , 1934. N atio­
nal Association of Housing O ffi­
cials, str. 22.

H O U S IN G  O FF IC IA L S 1 YEAR  
B O O K  1935, C h icag o , 1935, N a ­
tional Association of Housing 
O fficia ls, str. 73, cena dol. 1.00.

Od czasu gdy rząd Stanów 
Zjednoczonych na skutek obec­
nego kryzysu ekonomicznego 
zrozumiał konieczność zainicjo­
wania i wspierania ruchu bu- 
dowlano-mieszkaniowego, kwe- 
stja mieszkaniowa wysunęła się 
na pierwszy plan w amerykań­
skiej opinji publicznej, podczas 
gdy w czasach „prosperity" u- 
ważano ogólnie, że sytuacja 
mieszkaniowa ogółu ludności 

rawie że nie wymaga jakiej- 
olwiek poprawy (por. D. O. M. 

Nr. 5/1929, str. 20 i Nr. 8/1935, 
str. 29).

Akcja rządowa w sprawie 
mieszkaniowej w ciągu kilku 
lat jej prowadzenia uległa już 
różnym wahaniom. Pierwsze 
zarządzenie „kryzysowe" (je­
szcze za rządu Hoovera) u- 
możliwiało użycie kredytów ze 
zjednoczenia bankowego „Re­
construction Finance Corpora­
tion" na pożyczki dla budow­
nictwa mieszkaniowego. Jedna­
kowoż rozporządzenie to ze­
zwalało na udzielanie kredytu 
jedynie spółdzielniom czy or­
ganizacjom użyteczności pu­
blicznej, i to nadzorowanym 
przez władze stanowe. Tym­
czasem jedynym stanem w któ­
rym istniejące ustawodawstwo 
przewidywało tego rodzaju 
nadzór i współdziałanie władz 
w sprawach mieszkaniowych

Rys. 362.

Rys. 363.

był stan Nowy Jork. Wywoła­
ło to gorączkowe starania po­
szczególnych władz stanowych 
dla przeprowadzenia odpo­
wiednich ustaw. Starania te w 
niektórych wypadkach nosiły 
wyraźne piętno dylentatyzmu i 
oportunizmu działaczy politycz­
nych, natomiast w innych były 
połączone z poważnie zakro- 
jonemi studjami nad miejscową 
sytuacją mieszkaniową i jej za­
gadnieniami. Przykładem tego 
rodzaju studjów jest sprawoz­
danie wydane przez powołaną 
w celu przygotowania potrzeb­
nych ustaw mieszkaniowych 
„Komisję Mieszkaniową Stanu 
Illinois" (Illinois Housing Com­
mission).

Akcia mieszkaniowa oparta
o fundusz „Reconstruction Fi­
nance Corporation" dała, na 
skutek braku przygotowania, 

rzez rok swego istnienia tyl-
o niezmiernie nikłe wyniki.

Toteż rząd nowo obranego 
Prezydenta Roosevelta poddał 
sprawy budownictwa mieszka­
niowego pod kompetencję „Ad­
ministracji Robót Publicznych"



(Public Works Administration) 
przy której utworzono Wydział 
Mieszkaniowy z prawem udzie­
lania władzom lokalnym oraz 
utworzonym w tym celu przed­
sięwzięciem użyteczności pu­
blicznej pożyczek na budowę 
oraz subwencyj bezzwrotnych 
do wysokości 30% kosztów bu­
dowy. Jednak i tu władze lo­
kalne w ogromnej większości 
wypadków okazały się niezdol- 
nemi do działania na tym zu­
pełnie nowym dla siebie tere­
nie. Zwłaszcza podkreślają to 
enuncjacje rzqdowe.

Natomiast wielu działaczy 
mieszkaniowych utrzymuje, że 
może jeszcze ważniejszą przy­
czyną niepowodzenia był dy- 
letantyzm i opieszałość central­
nych władz mieszkaniowych, 
krępujących biurokratycznemi 
posunięciami wszelką inicjatywę 
czynników lokalnych.

Obszerne (i dosyć przeko­
nywujące) uzasadnienie tego 

- twierdzenia znajdujemy w pra­
cy Bernarda Newmana o sy­
tuacji mieszkaniowej w Fila- 
delfji. (Praca ta podaje poza­
tem w dalszych rozdziałach 
szczegółową analizę filadelfij­
skich stosunków mieszkanio­
wych, oraz cały szereg nie­
zmiernie ciekawych przykładów 
osiedli i „jednostek sąsiedzkich" 
z mieszkaniami dla ludności 
niezamożnej zbudowanych w 
ciągu roku 1933 i 1934 w Fila- 
delfji, z których parę reprodu­
kujemy. Na szczególną uwagę 
zasługuje osiedle domów czte- 
rorodzinnych (rys. 360 i 361), w 
których każde mieszkanie po­
siada bezpośredni dostęp do 
ogrodu, prawie że niewidocz­
nego z innych mieszkań).

Wobec niewielkich rezulta­
tów akcji mieszkaniowej prowa­
dzonej za pośrednictwem czyn­
ników lokalnych, rząd Roosevel- 
ta utworzył centralne rządowe 

rzedsięwzięcie budowy miesz­
ań „Public Works Emergendy 

Housing Corporation". Jednak i 
ono dało jak dotychczas jedy­
nie znikome wyniki praktyczne 
na skutek całkowitego nieprzy-

gotowania kraju do akcji bu­
dowy tanich mieszkań.

Nad uzupełnieniem tego 
braku pracuje też zarówno 
Wydział Mieszkaniowy Admini­
stracji Robót Publicznych (por. 
D. O. M. Nr. 8/1935) jak i sze­
reg organizacyj społecznych i 
mieszkaniowych. Wśród tych 
ostatnich wysunęła się na pierw­
szy plan organizacja utworzo­
na w końcu roku 1933-go „N a­
tional Association of Housing 
Officials" (Narodowy Związek 
Urzędników Mieszkaniowych), 
jednocząca najpoważniejszych 
znawców sprawy mieszkanio­
wej w Ameryce, działających 
obecnie na różnych stanowi­
skach z ramienia rządu central­
nego czy władz lokalnych. Or­
ganizacja ta zajmuje się roz­
powszechnianiem wiadomości 
fachowych, samodzielnemi stu- 
djami, oraz nawiązaniem kon­
taktu z fachowcami i organiza­
cjami mieszkaniowemi zagra- 
nicznemi (Sekretarz Związku 
p. Coleman Woodbury zwie­
dził w ciągu lata b. r. 
również i Warszawę, gdzie za­
poznał się z Wystawą Budow­
lano - Mieszkaniową na Kole, 
działalnością Towarzystwa O- 
siedli Robotniczych oraz W ar­
szawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej i Społecznego Przedsię­
biorstwa Budowlanego). Na za­
proszenie Związku udali się w 
ciągu roku 1934 do Stanów 
Zjednoczonych dla zbadania 
tamtejszej sytuacji mieszkanio­
wej tak wybitni fachowcy jak 
Sir Raymond Unwin i Miss Alice 
Samuel z Anglji oraz Dr. Ernst 
Kahn z Frankfurtu. Rezultaty 
tych badań ujęto w broszurze 
„A Housing Program for the 
United States". Ostatnio zaś 
Związek wydał swój pierwszy 
„Rocznik" (Housing Officials' 
Year Book), dający niezwykle 
jasny i całkowity obraz obecnej 
sytuacji mieszkaniowej w Sta­
nach Zjednoczonych, wraz z 
przeglądem dotychczasowej 
działalności wszelkich odno­
śnych władz oraz z zestawie­
niem odnośnego ustawodaw­
stwa.

Znamiennem w zaleceniach 
Związku jest akcentowanie 
szczególnych trudności związa­
nych z akcją mieszkaniową po­
legającą na burzeniu „ruder" 
(slums) i zabudowywaniu tych 
samych bloków nowemi miesz­
kaniami, oraz podkreślanie fak­
tu, że tylko w bardzo wyjątko­
wych wypadkach dotychczaso­
wa tego rodzaju akcja sama w 
sobie przyczyniła się do popra­
wy sytuacji sfer najbardziej po­
trzebujących polepszenia wa­
runków mieszkaniowych. Stano­
wisko to stanowi znaczny zwrot 
w porównaniu z ogólną do nie­
dawna opinją amerykańską (nie 
wyłączając centralnych władz 
mieszkaniowych), która upatry­
wała w burzeniu „slumsów" 
główny środek polepszenia sy­
tuacji mieszkaniowej. I do nie­
dawna tylko wyjątkowo dawały 
się słyszeć głosy fachowców 
mieszkaniowych nawołujących 
do skierowania głównej uwagi 
na dostarczanie mieszkań naj­
tańszych i ujęcie akcji zwalcza­
nia „ruder" jako jedynie jednej 
z części składowych programu 
mieszkaniowego. Jednym z tych 
nielicznych głosów już z roku 
1934 jest broszura „New Homes 
for a New Deal", napisana 
przez wybitnego urbanistę Hen­
ry Wrignt'a oraz znawców spo­
łecznej i gospodarczej strony 
problemów mieszkaniowych A. 
M ayera i L. Mumford'a.

M. A . K.

FO RTSCH RITTE IM H O C H B A U  
und dereń Anw endbarkeit im 
O esterreichischen Bauwesen —  
von Dr. techn. ing. S. Heidin- 
ger —  W iE N  1931. Sulius Sprin­
ger, str. 127, tab l. 14, rys. 108, 
cena S. 9.60.

Wzmożony i nieuregulowany 
ruch budowlany w okresie po­
wojennym spowodował zmianę 
warunków pracy w przemyśle 
budowlanym w stosunku do 
czasów przedwojennych.

Tendencji do poprawienia 
warunków bytu i wzmożonemu 
zapotrzebowaniu na mieszka­
nia towarzyszył równoczesny
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wzrost cen w budownictwie. 
Okoliczności powyższe spowo­
dowały stworzenie, w ramach 
austriackiej państwowej insty* 
tucji „Kuratorium fur Wirtschaft- 
lichkeit", Wydziału mającego 
zająć się sprawą mieszkanio­
wą i ekonomiką budowy (Aus- 
schuss fur Bauókonomie und 
Wohnungswesen). W szczegól­
ności zaś wydział ten miał o- 
pracować problemy dotyczące:

1) ustalenia rzeczywistego 
zapotrzebowania mieszkań, na 
podstawie przyrostu ludności, 
jej ruchu, uwzględniając wzrost 
kultury mieszkaniowej;

2) opracowania najlepszego 
w warunkach austrjackich sy­
stemu budowania;

3) porównania kosztów bu­
dowy w Austrji oraz innych 
krajach i zbadanie możliwości 
technicznych obniżenia ceny 
mieszkań.

Omawiana książka zawiera 
rezultaty studjów technicznych 
zmierzających do ustalenia naj- 
ekonomiczniejszych metod w 
budownictwie.

Autor Dr. inż. S. Heidinger 
podkreśla, wg. wstępie, że wy­
magania stawiane 'tecfiTTikom 
uległy zmianie dotyczącej nie- 
tylko szybkiej i taniej budowy, 
ale i uwzględniania przy obli­
czeniach statycznych możli­
wości wstrząsów (ruch motoro­
wy ciężki) oraz ochrony mie­
szkań od hałasu. Badania ma­
terjałów, konstrukcji i orga­
nizacji wykonawstwa musiały 
być przeprowadzane metoda­
mi naukowemi z uwzględnię* 
niem współczesnych warunków 
i wymagań. Materjały budow­
lane były więc badane zarów­
no z punktu widzenia przydat­
ności ich do różnych konstruk­
cji, jak i walorów termicznych 
celem ustalenia pojemności i 
przewodnictwa ciepła z u- 
względnieniem ciężaru gatun­
kowego, wilgotności i porowa­
tości danego materjału.

W  dalszym ciągu autor po­
daje rezultaty studjów doty­
czących elementów budowy, a

więc: ścian nośnych i działo­
wych, szkieletów betonowych, 
żelaznych i drewnianych, stro­
pów, kominów, tynków, oraz 
stolarki, przy porównaniu ich z 
odnośnemi pomysłami stosowa- 
nemi zagranicą.

Tendencją współczesnego 
technika jest uzyskanie maksy­
malnych oszczędności na ma­
sie konstrukcji. Przy stosowaniu 
ścian z cegły nie jest możliwe 
wyzyskanie materjału do gra­
nic jego wytrzymałości z racji 
na konieczną z powodów ter­
micznych grubość ściany. Stąd 
wynikły studja nad wyproduko­
waniem lżejszych, porowatych 
cegieł, dziurawek lub innych 
zastępczych materjałów.

W  Niemczech, posiadających 
bogate złoża naturalnego po­
rowatego materjału (bimsy i la­
wy) rozwiązanie zagadnienia 
było łatwiejsze. Większe niż w 
innych krajach były możliwości 
stosowania właściwego naszym 
czasom systemu budownictwa 
szkieletowego. Obecność w 
Niemczech wspomnianych złóż 
wulkanicznych materjałów, oraz 
rozwinięty przemysł i wielki 
ruch budowlany stworzyły ko* 
rzystniejsze niż w Austrji wa­
runki do eksperymentowania w 
poszukiwaniu nowych i lep­
szych dróg w budownictwie.

Wielkie zapotrzebowanie na 
mieszkania w Niemczech nie 
było zaspokojone wyłącznie 
przedwojennemi metodami, bo 
dałoby w rezultacie nadmierny 
rozwój i przeinwestowanie pew­
nych gałęzi przemysłu (np. ce­
ramicznego) a ilość murarzy w 
kraju nie byłaby wystarczającą. 
Stosowanie nowych metod w 
budownictwie, pociągnęło róż­
ne gałęzie przemysłu do współ­
pracy, przyczyniając się do 
rozłożenia ewentualnego ryzy­
ka konjuntkuralnego na szereg 
różnorodnych ośrodków wy­
twórczych, oraz wpłynęła na 
obniżenie cen. wprowadzając 
czynnik dodatkowej konkuren­
cji.

Poziom organizacji robót w 
Austrji i Niemczech uważa au­
tor za będący na równym po­
ziomie.

Większe zmechanizowanie 
robót w Niemczech należy 
przypisać wyższym stawkom za 
robociznę, bardziej rozwinięte­
mu przemysłowi maszynowemu,
i większym objektom budow­
lanym.

Naogół stwierdza autor, że 
wyższy jest poziom organizacji 
robót tam, gdzie nie są dozwo­
lone akordy, ponieważ tam 
gdzie przedsiębiorca płaci u- 
stalone akordowe ceny, nie 
jest on zainteresowany w udo­
skonalaniu metod organizacyj­
nych.

Reasumując, stwierdza autor, 
że przy poszukiwaniach naj­
właściwszych metod w budów* 
nictwie dla danego kraju nale­
ży brać pod uwagę następują­
ce wytyczne: oszczędność na 
masie, czasie budowy i ilości 
pracy, stosowanie materjałów z 
surowców krajowych oraz nor­
malizację elementów konstruk­
cji, umożliwiającą przeniesienie 
częściowe wykonawstwa budo­
wy do warsztatów fabrycz­
nych. Odnośnie organizacji 
studjów, autor wyraża po­
gląd, że tak poważne i odpo­
wiedzialne zadanie możliwe 
jest do przeprowadzenia przez 
odpowiednie instytucje pań­
stwowe, wsoółpracujące z or­
ganizacjami społecznemi. In­
dywidualne, nieskoordynowane 
wysiłki nie mogą dać pożąda­
nych rezultatów.

Praca Dr. inż. Heidingera wy­
różnia się z pośród książek tech­
nicznych szerokiem ujęciem 
spraw, nie ograniczając się tyl­
ko do fachowego ujęcia zagad­
nień lecz rozpatrując problem 
postępu w budownictwie na tle 
całokształtu warunków i możli­
wości gospodarczych danego' 
kraju.

Z tego względu książkę po­
wyższą warto nietylko przeczy­
tać ale i przemyśleć.

J. Ż.
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P R Z E W O D N I K  I N F O R M A C Y J N Y
© ArcłiiteKUira wnętrz

„ Ł ,  A  D ”
SPÓŁDZIELNIA ARTYSTÓW W WARSZAWIE 
Telefon 2-54-82. Biuro, sala wystawowa i sprzedaż: 
Krakowskie Przedmieście 13 (Hotel Europejski)

TKANINY, KILIMY, DYWANY, HAFTY, CE­
RAMIKA, METALE, M EBLE, GRAFIKA, NA­
GRODY SPORTOWE, URZĄDZANIE WNĘTRZ

P & M Atelier Wnętrz i Architektury "Warsza­
wa, Krak. Przedm. 7. tel. 6-94 92. Meble, 

projektowanie wnętrz, kilimy, tkaniny, dywany.

38 Blacha
D/H A. GEPNER W A R S Z A W A , G R Z Y B O W S K A  27 , T E L . 
655-25, 660-27. B la c h a  cyn kow a i p o cy n k o w an a , m o sią d z , m iedź, a lu -  
m in ju m , o łó w  i  t. p . w su ro w cach  i  p ó łfa b r y k a ta c h .

<0 Blacha cynKowa

D/HHERMANMEYERSP. A K C . 

W A R S Z A W A ,T R A U G U T T A  2 , T E L .  603-84.

® Betonowe wyroby
K. GAGATNICKI, S. MODELSKI i B. SŁOM- 
CZYŃSKI I A B R Y K A  W Y R O B Ó W  B E T O N O W Y C H , W A R S Z A ­
W A , T Y S Z K IE W I C Z A  25, T E L .  605-95. S c h o d y , p o sa d z k i, k ra w ęż­
n ik i do k w ietn ik ó w , t r a lk i , w azon y, p ły ty , k rę g i stu d z ie n n e , s łu p y  i  t. d .

® Budowlane przedsiębior.
X. R. B. —  T O W . R O B . B U D . IN Ż . B O G U S Ł A W  L E N C K I  
i S - K A . W A R S Z A W A , N O W O G R O D Z K A  26 , T E L . 964-12. O D D Z IA Ł  
W T O R U N IU  R Ó G  M IC K IE W IC Z A  I M A T E JK I .

B. ROGACZEWSKI i St. SZULAKIEWICZ
B IU R O  T E C H N IC Z N O -B U D O W L A N E . W A R S Z A W A , N O W Y Ś W IA T  
34 rn. 12, T E L .  200-82, 968-94.

8 CeramiKa
KAWĘCZYŃSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE,
S . A. WARSZAWA, CZERNIAKOWSKA 171/173, TEL. 9-31-36

POMORSKIE, ZAKŁADY CERAMICZNE TO W . 
A K C . G R U D Z IĄ D Z . D a ch ó w k i (k a rp ió w k a  ż ło b io n a , h o le n d crk a  
i rz y m sk a).

SKAWINA F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  SZ A M O T O W Y C H  I F A JA N ­
SO W Y C H  S .  A . S K A W IN A  k . K R A K O W A , T E L . K R A K Ó W  110-80. 
N a jle p sz e  szam otow e k a f le  b ia łe  i  k o lo ro w e .

WŁADYSŁAW SADŁOWSKI M I S T R Z  Z D U Ń S K I . 
W A R SZ A W A , P L . G R Z Y B O W S K I 3 /5  W G Ł Ę B I  P O D W Ó R Z A  K O ­
Ś C IO Ł A  W S Z Y S T K IC H  Ś W IĘ T Y C H , T E L .  227-37, 265-74. B u d ow a 
p ie c ó w , k u ch en , k a f le  m a jo lik o w e  i  b ia łe  z w ła sn e j fa b ry k i. P ie c e  
p rzen ośn e .

© Cement

D/H HERMAN MEYER S P .  A K C . 
W A R SZ A W A , T R A U G U T T A  2 , T E L .  602-84.

® EleKtryczne oświetlenie
A. OKOŃ 1 S T . O D 1916 r . K O N C E S J .  Z A K Ł . E L E K T R O T E C H N . 
W A R SZ A W A , M O K O T O W S K A  4 1 , T E L .  807-99. I n s ta la c je  e le k tr y c z ­
ne i  r a d jo ,  ż y ra n d o le , la m p y , ab aż u ry  i  t. p .

9 Fasadowe wyprawy
TERRAZYT S P . Z  O . O . Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E . W A R ­
S Z A W A , B I U R O : C H M IE L N A  72 . F A B R Y K A : W R O N IA  40 , T E L . 
672-14, 288-48. K am ien n a  barw n a zap raw a  o raz  k am ień  sztuczn y  d la  
w ypraw y fa sa d .

8 Gazowe instalacje i przy­

rządy

in s t a l a c je : g a z o w e
w y k o n u je

G A Z O W N I A  M I E J S K A  m . st. WARSZAWY

"Wydział Instalacji P o g o t o w i a
oraz _

R  r e  d  y  to w a 3  G a z o w n i

Informacje — porady fachowe — kosztorysy bezpłatnie

F A B R Y K A  
JAN SERKOWSKI

S . A.
w W ARSZAW A, NOWOLIPIE 78
H TEL. 11-06-12 i 11-63-87

. Gazowe piece kąpielowe ATIS, gazowe
*  kuchnie, kuchenki i t.d. Kuchenki spirytu­

sowe ATIS. Elektryczne lampy. Żyrandole.

9 Izolacje
„GUDRONIT” -  W . C IS Z E W S K I . S P E C JA L N A  F A B R Y K A  
M A T E R JA Ł Ó W  IZ O L A C Y JN Y C H  E G Z . O D R . 1875. W A R SZ A W A , 
K R A K . P R Z E D M IE Ś C I E  17, T E L .  611-45, 10-10-45. Z a b e zp ie cze n ie  
b u d o w li o d  w ilg o c i. N iszczen ie  g rzy ba d rzew n ego  w b u d o w lach . R o ­
bo ty  a s fa lto w e . D o staw a w sze lk ich  m a te r ja łó w  izo lac y jn y ch  w łasn e j 
p ro d u k c ji .
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„ORŁOROG” D A W N IE J O R Ł O W S K I, R O G O W IC Z  i  S - K A . 
W A R SZ A W A , A L  R Ó Ż  16, T E Ł .  981-23. F a b r y k a  iz o la c ji  k o rk o w e j, 
B itu m in y , A q u iso lu , Im p re gn o lin y . Z a b e zp ie cze n ie  b u d o w li  o d  w il­
g o c i. K ry c ie  i  i z o la c ja  d ac h ó w . R o b o ty  a s fa lto w e . W sze lk ie  m ater ja -  
ły  izo la c y jn e .

WACŁAW KIEŁBINSKI W A R SZ A W A , T Y S Z K I E W I ­
C Z A  9 , T E Ł . 280-75. P rze d się b io rstw o  r o b ó t  a sfa lto w y c h , b ru k arsk ich  
i  izo la c y jn y ch .

STANKIEWICZ i S-Ka IN Ż Y N IE R O W IE . B IU R O  T E C H ­
N IC Z N E . W A R SZ A W A , W ID O K  23, T E Ł . 504-88. C on co , m ate r ja ły  
a z b e sto w o -w łó k n iste , w o d och ro n n e , d o  iz o la c ji  o raz  w y konyw an ie  r o ­
b ó t ,  iz o la c je  c ie p ło  i z im noch ronn e.

9 Ogrodnicze artyKuły

9 Kafle

JAN KR.AXJSE, S P . Z  O. O . Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E . 
A N D R E S P O L , P O C Z T A  A N D R Z E JÓ W . N a jw ięk sza  fa b ry k a  k a f l i  i  fa rb  
m a la r sk ic h  w P o lsc e .

N asio n a  w sz e lk ie . D rzew K a i K rzew y owoco­
we i ozdobne. R ośliny  doniczKow e i k w ia ty  
c ię te . N a rzęd z ia  ogrodnicze. N aw ozy sztuczne.

Z A H Ł A D Y  f  T T  p t p M
o g r o d n i c z e :
Warszawa. Centrala, Ceglana 11, tel. 609-25

F il je : Sienkiewicza 11, tel. 609-28 i 2-ga Hala 
Mirowska, tel. 609-33. Sklep kwiatów, Wierzbo­
wa 3, tel. 609 27. . \ v . \  C enn ik i n a  ż ą d a n ie

WŁ. PRZECŁAWSKI i J. WOJCIECHOWSKI
FRZEDS. ROBÓT KAMIEŃ. - BUDOWL., WARSZAWA, UL. 
OŚWIĘCIMSKA 5, TEL. 210-35.

8 Kamieniołomy

ZWIĄZEK CELOWY POWIATÓW ŚLĄS­
KICH, DLA EKSPLOATACJI KAMIENIO- 
ŁOMÓW K A T O W IC E . K a m ien io ło m y  g ran itu  ,,P u h a e z “  w K le -  
so w ie , w o j. W o ły ń sk ie .

© Krzewy, Kłącze, Kwiaty

ZAKŁ. OGR. M. REICHEROWEJ O Ż A R Ó W  PO D  
W A R S Z A W A , T E L .  P O D M . 2 , O Ż A R Ó W  3. B zy  p ie n n e , k rzaczaste  
ró ż e  p n ąc e , k łą c z a , k o n w a lje .

t  Ogrzewanie centralne, wo­
dociągi i Kanalizacja

WU-ES W Ł O D Z IM IE R Z  S O Ł T Y K I E W IC Z , W A R SZ A W A , N O ­
W Y Ś W IA T  47 , T E L . 287-14, 523-59. PrzedB ieb iorsIw o R o b o ' 
In sta lac .-T e ch n ic z n y c h .

® StolarsKie zaKłady
NOWICKI KAZIMIERZ W A R SZ A W A , Ż Y T N IA  29, 
m . 32 . W yk o n u je  w sz e lk ie  ro b oty  s to la r sk ie  w /g  m o d e li  n ow o­
czesn y ch .

W. KURC F A B R Y K A  Ż A L U Z JI  D R E W N IA N Y C H , Ł Ó D Ź , D R U  
K A R S K A  12/14. D Z IA Ł  Ż A L . C E N T R A L N Y . T E L .  184-76, 149-04 
Ż a lu z je  d rew n ian e  ś c i s ł e :  d o  p arte ro w y ch  m ieszk ań  i o k ien  w ysta 
w ow ych. Ż a lu z je  d rew n ian e  ro z c ią g a n e : d o  w ill i  i  n ow oczesnych  bu 
d o w li. Ż a lu z je  d rew n ian e  ro zc iągan e  p rze p u szcza jące  p o w ietrze , zatrzy 
m u jąc  p ro m ien ie  s łon eczn e .

© Piece

KAFLE STALOWE

. jS&ga „PIECE SZRAJBERA”

ajjttl ! ’jsl Sp. z o. o.

WARSZAWA, GRÓJECKA 35
Ig, |** Telefon 920-33

<1 Marmury, piasKowce

INŻ. JAN WEBER. BUDOWL. SP. AKC. W ARSZAW A, 
W AW ELSKA 78, TEL. 9-12-37.

9 SiatKi i płoty druciane
BRONISŁAW PARUSZEWSKI M E C H A N IC Z N A  F A ­
B R Y K A  S I A T E K  D R U C IA N Y C H . D Y D C O S Z C Z , Z B O Ż . R Y N E K  9, 
A D R E S  T E L E G R . E K S IM P O R T . T E L .  2-70. W sze lk iego  ro d z a ju  nial- 
k i ogrod zen iow e s łu p k i,  fu r tk i  i t. p .

SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONĄ 
WARSZAWA-ŻOLIBORZ, KRASIŃSKIEGO Nr. 18 m. 210/211 
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES BUDOWNICTWA WCHODZĄCE
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